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0 rowo prowadzony sklepik kółka, w którym jej | natrafiała ta sprawa w ministerstwie spraw we- | rzy bywali za granicą, nie należy jednakowoż | się mającemu zgromadzeniu wyborców kandy- | b. m., uchwalono następującą rezolucję: „Zgro- 
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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 


domu dopłaca się20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, roczni? 
24 zł 


. — półroczne 12 zł — kwartalnie 6 
miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
i 0 it — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 

ie 20 franków. 
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Wydział krajowy o działalności kółek rolniczych. 


Lwów 30. stycznia. 

Wydział krajowy przedłożył sejmowi spra- 
wozdanie o popieraniu działalności towarzystwa 
kółek rolniczych, w którem w nader pochle- 
bnych wyrazach podniesiono dodatnią pracę to- 
warzystwa. Wydział krajowy oświadcza, że po 
zbadaniu uznaje działalność towarzystwa kólek 
rolniczych za nader pożyteczną, a wyniki osią- 
gnięte przy szczupłych środkach, jakimi towa- 
rzystwo w stosunku do swoich celów w ciągu 
czternastu lat istnienia rozporządzało, za doda- 
tnie i godne poparcia ze strony kraju i społe- 
czeństwa. 

Wydział krajowy podnosi między innemi, 
że pomyślny wynik działalności towarzystwa 
na polu organizowania handlu wiejskiego przez 
zakładanie wiejskich sklepików wymaga konie- 


sklepikarzy. 
Urządzona praktycznie i odpowiednio do celu, 
cieszyła się uznaniem ludności wiejskiej, z któ- 
rej zgłosiło się na pierwszą wieść o jej zało- 
żeniu tak wielu kandydatów do nauki ze wszy- 
stkich stron kraju, że zarząd jej, nie mogąc 
dla braku pomieszczenia przyjmować więcej jak 
czterech kandydatów na kurs trzymiesięczny, 
był zmuszony odmawiać przyjęcia. Wydział 
krajowy uznając pożyteczność tej instytucji 
wnosi, aby sejm wyznaczył na ten cel roczną 
subwencję w kwocie 1200 zł. 

Za podobnie ważną dla dalszego pomyśl- 
nego rozwoju organizacji sklepików wiejskich 
uważa wydział krajowy sprawę zorganizowania 
nadzoru nad sklepikaimi i utworzenie organu, 
któryby z ramienia centralnego zarządu towa- 
rzystwa mógł lustrować sklepiki, poprawiać do- 
strzeżone w ich ustroju wady i usterki, pou- 
czać w ważniejszych kwestjach handlowych, 
usuwających się z pod kompetencji czynników 
miejscowych, które — mimo nawet dobrego i 
rzetelnego prowadzenia sklepiku — niejedno- 
krotnie narażają kółka na straty i marnowanie 
grosza wskutek braku doświadczenia i niezna- 
jomości zwyczajów i stosunków świata handlo- 
wego. Wydział krajowy, uznając ważność i uży- 
teczność takich organów, wnosi, aby na ten 
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ści handlowo-przemysłowej. Fundusz pożyczko- 
wy wynosił dotąd 15.000 zł. Wydział krajowy 
podnosi, że w ostatnim roku więcej niż 50% 
podań o pożyczki nie mogło być dla braku fun- 
duszów uwzględnionych. Ponieważ fundusz po- 
życzkowy przyczynił się — zdaniem wydziału 
krajowego — do rozbudzenia wśród naszego 
włościaństwa zamiłowania i uzdolnienia do han- 
dlu i spowodował w niejednej okolicy wyzwo- 
lenie ludu z zależności od wyzyskujących go 
pośredników, a nadto jest nadzieja, że za przy- 
kładem kilku Kółek w zachodnich powiatach, 
przy których zawiązują się tak pożyteczne spółki 
mleczarskie, pójdzie więcej Kółek i ta gałęź 
produkcji i handlu potrzebować będzie popar- 
cia — wydział krajowy wnosi, aby dotację na 
fundusz pożyczkowy podwyższono z 15.000 zł. 
na 25.000 zl., a zatem o 10.000 zł. Suma ta 
ma być przyznaną w 2 ratach po 5000 zł. 
w latach 1897 i 1898. 


sejm w r. 1894 program regulacji wód, według 
którego regulacja rzek karpackich miała być 
przeprowadzoną stopniowo, mianowicie równo- 
cześnie po dwie rzeki: jeden dopływ Wisły i 
jeden dopływ Dniestru; jednakże mimo dwu- 
krotnego wnoszenia przez wydział krajowy do 
sejmu projektów ustawy o regulacji dwóch naj- 
szkodliwszych rzek Soły i Łomnicy — akcja 
regulacyjna nie mogła być rozpoczętą, gdyż mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych przyznawało 
tylko 20% zasiłki z państwowej dotacji wodnej, 
zwałając resztę ciężaru na stosunkowo szczupły 
państwowy fundusz melioracyjny, pozostający 
pod administracją ministerstwa rolnictwa. 
Obecnie nadeszła przychylna odpowiedź 
z ministerstwa spraw wewnętrznych, dzięki kió:uj 
kraj będzie mógł podjąć tę wielką akcję regula- 
cyjną. Ministerstwo spraw wewnętrznych zawia- 
domiło bowiem namiestnictwo, że ze względu 
na szczupłą dotację państwowego * funduszu 
melioracyjnego, oraz naglącą potrzebę regulacji 
Soły i Łomnicy, przychyliło się do wniosku wy- 
działu krajowego i przyznało z państwowej do- 
tacji budowli wodnych zasiłki w wysokości 40 % 
kosztów regulacji, które przy Sole wynoszą 
1,790.000 zł., zaś przy Łomnicy 2,388.500 zł. 
Zasiłki te będą już wstawione do budżetu pań- 
siwowego od r. 1898, jako kredyty nadzwy- 


uchwalić projekty do ustaw o regulacji Soły 
i Łomnicy, które wydział krajowy przedłożył. 


Wykłady patrjotyzmu. 

Do tej pory patrjotyzm, oddanie się i wier- 
ność ojczyźnie, duma z należenia do danego 
kraju, uważane były za uczucie instynktowne, 
właściwe każdemu zdrowemu narodowemu or- 
ganizmowi. To uważane było za aksjomat, nie 
wymagający dowodów i zdaje się najmniej 
możnaby było zarzucać braku patrjotyzmu An- 
glikom, którzy mają dumną dewizę: ciris bri- 
tannicus sum. 

Nie takiego jednakowoż zdania jest Daily 
Graphic, który pod tytułem „Wykłady patrjo- 
tyzmu* wydrukował list do redakcji irlandz- 
kiego hrabiego Meatha (angielskiego barona 
Chawortha); hrabia widocznie bardzo wątpi o 


winien być wiernopoddanym i patrjotą, instyn- 
ktownnie zrozumieli ci, którzy nie korzystali z 
dobrodziejstw dobrego wykształcenia*. 

„Biedna Anglja! Znaczy to więc, że pra- 
wdziwym patrjotą może tam być tylko czło- 
wiek, doskonale wykształcony, który bywał w 
obcych krajach — widział, o ile Anglja je 
przewyższa. Ale szlachetny lord znalazł środek 
do zapobieżenia złemu. Należy tylko, aby ro- 
dzice i wychowawcy przygotowali się i stali 
się kompetentnymi do wyjaśniania dzieciom i 
uczniom, dla czego należy kochać ojczyznę i 
szanować swego monarchę, 

Na nieszczęście, według słów autora listu. 
w tym przedmiocie nie istnieje w zupełności 
zadawalniający podręcznik: należałoby postarać 
się o to, aby każdy uczeń w szkole ludowej 
umiał śpiewać hymny narodowe i aby w ka- 
żdej szkole znajdował się sztandar narodowy. 
W wypadku, gdyby wydatek na ten ostatni cel 
okazał się uciążliwym, autor uprzejmie zawia- 
damia czytelników, że podobny sztandar ko- 
sztuje około pół funta szterlinga. Nakoniec nie 
zaszkodziłoby, aby starszym uczniom wykładano 
historję panowania królowej Wiktorji. „Rozu- 
mny patrjotyzm — powiada w końcu — wpo- 
jony w młode pokolenie, oświeciłby jego życie, 
rozszerzyłby sferę jego pojęć i pobudziwszy je 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


wano stopnie na egzaminach przejściowych. 
Być może jednak, iż hr. Meath znów nie tak 
bardzo nie ma racji. Niewątpliwy patrjotyzm 
Anglików cierpi na ten poważny niedostatek, 
że podstawą jego jest nadmierna, chorobliwa 
troskliwość o interesa handlowe, jawnie wystę- 
pująca za każdym razem, gdy Anglja wystę- 
puje na arenę międzynarodowej polityki. Cy- 
towanie przykładów zaprowadziłoby nas za da- 
leko — jest ich bardzo wiele; daleko łatwiej 
byłoby wymienić te nieliczne wypadki, w któ- 
rych angielskie interesy nie grały żadnej roli. 
Możnaby z daleko większą sympatją powitać 
projekt, aby tak w młode i w stare pokolenie 
wpajano pojęcia o konieczności dla narodu 
mniej materjalnych ideałów, o honorze naro- 
dowym i o niesplamionej sławie. Ale o tem 
lord Meath nie mówi ani słowa. 


Dotychcas miasta Tarnów i Bochnia re- 
prezentował w radzie państwa dr. Rutowski, 
który atoli nie ma najmniejszych szans pono- 
wnego wyboru. Teraz mówią tu o dwóch 
kandydatach, którzy ubiegać się będą o man- 
dat po p. Rutowskim, a mianowicie o drze 
Adolfie Vayhingerze, notarjuszu w Tarnowie, 
pośle do sejmu z m. Tarnowa, oraz o drze 
Janie Stecu, adwokacie z Tarnowa. 

P. Zygmunt Mayer, redaktor Mieszczanina 
w Nowym Sączu oswiadcza. iż nie ma zamiaru 
ubiegać się o mandat poselski z kurji piątej z 
okręgu Nowy Sącz, Limanowa, N. Targ, Gry- 
bów, Gorlice. Pozostaje przeto dwóch kandy- 
datów: St. Potoczek (Związek chłopski) i Misio- 
łek (socjalista). Jeżeli nie wypłyną nowi kan- 
dydaci i walka wyborcza stoczy się tylko mię- 
dzy tymi dwoma kandydatami, to zwyciętwo p. 
Potoczka nie ulega wątpliwości. 

W kurji miejskiej okręgu Kołomyja-Buczacz- 
Śniatyn będzie się walka wyborcza toczyła mię- 
dzy drem Goldhammerem, adwokatem z Tarno- 
wa a dotychczasowym posłem z tej kurji drem 
Maksymiljanem Trachtenbergiem, który oświad- 
czył, iż pogłoski o tem, jakoby on nie miał za- 
miaru nadal ubiegać się o mandat poselski są 
falszywe, gdyż on będzie kandydował. Jak nam 
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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
Doniesienia 0 
Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 


Drobne ogłoszenia 17/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wlersza. 


Rok XXX. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Marjacki |. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna ulica Karola Ludwika L 9. 

pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes. H. Schalek A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
śsubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 


wiersza. 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


W Chrzanowie, na zgromadzeniu ludowem, 
odbytem dnia 28. bm., uchwalono zawiązać po- 
wiatowy komitet wyborczy ludowy, który prze- 
prowadzi akcję wyborczą na własną rękę, nie 
łącząc się z komitetem centralnym. Do komi- 
tetu powołano 57 osób, przeważnie włościan i 
nadano im prawo kooptowania do komitetu no- 
wych członków. 

Nadto uchwalono na wniosek p. Zygmunta 
Mikołajskiego popierać tylko takiego kandydata, 
który jest uczciwym katolikiem, a zwalczać kan- 
dydatów innych wyznań i bezwyznaniowych. 
Obecnemu na tem zebraniu p. Daszyńskiemu, 
wodzowi socjalistów krakowskich , nie powio- 
dło się, gdyż zgromadzenie niedwuznacznie dało 
mu do poznania, że nie chce kandydatury so- 
cjalisty. 

W Bochni również dnia 28. bm. odbył się 
wiec ludowy, pomimo przeszkód stawianych 


w przygotowaniach wyborczych. Tylko z socjal- 
ną demokracją, ze względu na szkodliwe jej 
działanie dla narodu polskiego i dążenia wrogie 
dla włościaństwa, oraz ze względu na ścisły so- 
jusz tej partji z żydowstwem, żadnego porozu- 
mienia być nie może. Zgromadzeni postanawiają 
zwalczać agitacje socjalnej demokracji, pomimo 
obłudnych , chwilowych umizgów jej de ludu*. 
Wiec rzeszowski nie wyczerpał całego porządku 
dziennego, gdyż grupa socjalistów, obecna na 
zgromadzeniu, tak przerywała obrady, iż prze- 
wodniczący musiał przerwać je i wiec zamknąć, 

Na wiecu w Samborze (28. bm.) uchwa- 
lono popierać kandydaturę dra Iwana Franki 
z kurji piątej okręgu: Przemyśl, Mościska, 
Rudki, Sambor, Drohobycz. Oprócz dra Franki 
z tej kurji — jak już donosiliśmy — kandy- 
dować będą: Nowakowski, ruski radykał, po- 
scel do sejmu, W. Reger, socjalista i dr. Le- 
chowski, lekarz z Drohobycza. Zgłosił także 
kandydaturę swą p. Tytus Rewakowicz, sędzia 
z Podbuża. 

Z kurji piątej we Lwowie jako kandydat 
socjalistów postawiony będzie p. Józef Hu- 
dec w miejsce p. Jana Kozakiewicza, 
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który oświadczył, iż o mandat poselski ubiegać o 
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2 saloni Towarzystwa Sztuk pieknych, 


| a Z E a o E uwagi obserwatora, dzie- nała Sembratowicza — należy do bardzo | wypadła nieco za monotonnie, a krucze włosy | są na nasze chudopacholskie kieszenie za dro- 
ącego Się Z czyte'mikicm wrażeniami, mogą nie- | pięknych. Całość pojęta i wykonana poważnie, nabrały lekko fioletowego odcienia. Skutkiem | gie. Ale to już do mnie nie należy. 
kiedy przydać się i artyście. Różnica między 


nimi ta, że krytyk daje sądy umotywowane, 
zawsze poparte argumentami; zwykły zaś obser- 


Postać kardynała, zamyślonego spokojnie, z 
rękoma złożonemi na purpurowej sukni, odrazu 


zapewne owej jasności tła portretu nie wystę- 
puje dość wyraziście z obrazu. 


Kozakiewicz Antoni z Monachjum 


dał także szereg  studjów akwarelowych i 


h pociąga ku sobie widza zarówno żywością barw Karol Maszkowski dał kilka studjów, | piórkowych: Cyganka, Handełes, Przy 

À , I. wator rzadko motywuje wrażenie. , jak i naturalnością ukladu. Tę powagę głównej | malowanych impressjonistycznie z dużą siłą | żniwie, W eieniu drzew i inne. Najwięcej 

Zwiedzając od czasu da czasu wystawę Musiałem się, usprawiedliwić z zajętego | postaci potrafił artysta zharmonizować dosko- | tonów. Niektóre z nich zasługują na baczniej- | może zasługuje na uwagę Przy żniwie. Nie 

Tow. sztuk pięknych we Lwowie, chęć | przezemnie stanowiska, ażeby zarówno artysta- | nale z otoczeniem. Na głębi ciemnego tła, two- | szą uwagę, jak: Wnętrze chaty hucul- | nasze to żniwo, nie nasz krajobraz, niemniej 
muie brała spisania kilku doznanych wrażeń. | malarz, jak i zwyczajny przyjaciel sztuki nie 


Nie miałem jednak dość stanowczości. Stawilem 
sobie zawsze pytanie: dla kogo pisać — dla 
aitystów, czy dla publiczności. 

Prawdę powiedziawszy, krytyka sztuki, a 


zechciał za winy niepopełnione — powiesić spra- 
wozdawcy. 

Dobrą stroną obecnie trwającej wystawy 
jest utworzenie kilku grup obrazów różnych 


rzącego filary o bizantyńskich motywach, wy- 
raźnie odcina się postać kardynała w purpu- 
rze, która rzuca wprawdzie jasność, nie wpada 
jednak w ton krzyczący. Szczegóły malowane do- 


ten obraz 


skiej, pejsaż: wnętrze lasu i inne. 

Studja impressjonistyczne A uste n’a należą 
także do tych obrazków, przy których mimo- 
wolnie zatrzymuje się oko widza, a jest ich ze 


przeto piękny. Pod rozpiętym pąsowym para- 
solem wśród skwarnego dnia leży dziecko, opo- 
dal pies siedzi na tylnych łapkach i na parasol 
ciekawie i rozumnie patrzy. W perspektywie 


brze, barwami soczystemi — ręce, ornamen- | qrvadzieści a i oda: dać Zdażajac: Końiekabiale r E 
, s ; . Sa POR w a. Inny świat, inna natura, inne | widać zdążającą na front kobietę. cieni 
e a aD należy u nas do naj- = + > ak p : jim he al metoda a tyka tła, suknia i pia Pu DIOWYA pokry- | słońce Wszystkie one prawie w PTE. pel- | drzew leży kobieta naga; daleko -przedziera 

(EK An amych — i nie bez racji: jest | posiada tę zaletę, że oglądając kilka obrazów | wający stół, stojący obo ardynała. Piękn e i A RAE I. HM. sie BIŁ nieba. OEEJOME Wieniwne. RODES 
to taki dział w krytyce, do którego trzeba przy- tego samego pędzla można sobie wyrobić poję- Geny | nem oświetleniu. Ciepło, świeżość, poezja biją | Się bięki p 


stępić albo z bardzo dużą wiedzą, albo — bez 


cie o technice, zdolności i charakterze artysty, — 


uzupełniają stylowe ramy w cie- 


mneni tle, obramionem złocistymi brzegami. 


z każdego prawie. Obrazy są różne, co do 


nie zachwyca. Może to i dobrze malowane jak 


5 . : ; ; : <rajobr rój uosiadająa j W 2... i jum, ale nie prawdziwe. (Gdyby to je- 
żadnej. Ponieważ duża + f A „7 E y krajobrazu, ale nastrój posiadają jednaki na studjum, a p i i 
maona siedzi u nas o waren PAY fa GRE DR oai Tegoż artysty są jeszcze: jakąś pogodną harmonję i ciszę. Widoki mor- | szcze R Grecji, zo Hs goan: w 

8 NA oko, że jej doj- A t ię, . „| skie należą do bardzo udatnych. Szezepó gaju oliwnym, przed kąpielą lub po kąpieli — 
rzeć nie można i na niziny życia prawie nigdy bierwsze miejsce — z kolei — zajmuje Portret damy w jedwabnej liljowej | wrazenie Sa i spokoju Saia a byłaby w tem prawda. Ale w Bawarji, gdzie 
nie schodzi, miejsce jej zastępuje — odwaga. | Augustynowicz. Powiedziałem „z kolej“, | sukni, ubranej barankami, posiada te same i a 


Tandem, mamy coś podobnego do krytyki, ale 
krytyki — nie ma. Nie każdy wprawdzie może 
być H. Taine'em, który z jeduaką znajomością 
rzeczy pisał o różnych szkołach malarstwa, jąk 
i o inteligencji człowieka, ale każdy może do- 
znawać pewnych wzruszeń estetycznych. Tego 


bo niechcę sortować artystów jak cynowych 
żolnierzy według wzrostu. W sztuce wogóle, 
nie wyłączając nawet poezji, istnieje tylko wiel- 
kość indywidualna. Jeżeli artysta dochodzi do 
tej miary, że posiada własny indywidualizm, 
Już go w szarym tłumie naśladowców stawić 


zalety portretowe co i ks. kardynał — upozo- 
wanie proste, naturalne. Głowa modelowana 
dobrze. Z prawej strony nie dość tylko plasty- 
cznie występująca. Zdaje Się, że zbyt ciemne 
tło szyi sprawia tutaj wrażenie jak gdyby głowa 
była odcięta. 


zek morza przy oświetleniu wieczornem. Atmo- 
sfera przepełniona złocłstem światłem, które 
barwą swoją powleka drzemiące morze. ród 
morza widać nieruchomą łódkę, w której śpi 
zapewne rybak, a dokoła cisza, głębia perspek- 
tywy, dal senna, jakby powietrze, zmęczone od 


poezję zalewają kufle piwa, a fałszywa moral- 


ność stoi na straży cnoty. a brzydkie komary 
rzucają się z teutońską odwagą na obnażone 
ciało — szkic wygląda zanadto na kopję mo- 


deu. To też pomimo wszystko — brak mu 


; 5 ; x . ; k skwaru słonecznego, zasnęło. kie ed- 

= mało, say być b et RE na ARIE — trzeba go badać jako „siebie sa- k pó. goa p. K. z przeciwnej strony, obok | stawia górę w pół MONEN, UMA a pi A a tzdlsjgaikj i. 
yc sprawozdawcą — byle posia go". Badać — to znaczy poznać go, ale nie | ks. kardynała, posiada te same zalety imalar- | dei zieloności toki : S - A tradycja rodzinna, zobrazowana pięknym pę- 
dla dziel sztuki. porównywąć z innym, nie powiadać: ten wię- | Skie co i portret damy. Mężczyzna siedzi w ej zieloności, a stokiem tej góry wije się dro radycja piękny p 


W tych kilku slowach, które powiedziałem, 
leży poniekąd rozwiązanie zagadki; dla kogo 
pisać? Krytyk niech pisze dla malarza, obser- 
wator i sprawozdawca — dla wykształconych 
Czytelników. Jedno nie wyklucza drugiego, nie 
Jest czemś wręcz sobie przeciwnem. Uwagi 
zdolnego krytyka, chociażby tak skrajnie śmia- 
lego, jak Witkiewicz, czytać może nietylko arty- 


szy, a ów mniejszy, ten pierwszy, ów — drugi 
trzeci it d. Baia e a Poa tę dil 
mienność — to znaczy poznać indywidualizm 
artysty. Taką drogą iść będę. Czy zawsze po- 
trafię utrzymać się na punkcie właściwym — 
to inna rzecz. Prawdy szukam, ale nie posia- 
dam monopolu wynajdywania jej. 

Obraz Augustynowicza — portret kardy- 


fotelu w pozie zupełnie swobodnej — twarz 
wyrazista, ręce dobre. Jednolite szare tło obrazu 
przyczyniło się do tego, że portret zyskał na 
plastyczności. 

Nie można tego powiedzieć o innym por- 
trecie — mężczyzny — p. S. malowanym w 
stojącej postaci przez tegoż samego malarza. 
Jasne tło popsuło tu harmonię obrazu i całość 


żyna na szczyt. Nie będę a pisywał vwszystkich 
szkiców Austen'a, ale prawie wszystkie bardzo: 
ładne. Malarz techniką mabowania wkracza w 
zakres akwarelli i przekonyjya najwyraźniej, że 
można te same tony i effekty wywołać także 
za pomocą farb olejnych. Niie widziałem jeszcze 
wielkiego obrazu Austena, — nie wiem przeto 
jak sobie daje radę z kompozycją, ałe pejzaże 
godne są uwagi. Posiadają tylko jedną wadę — 


dzlem Kossaka. Na froncie cztery srokacze w 
leje wiozą budę, bardzo podobną do zwykłej 
żydowskiej budy. któremi podróżowano na Ru- 
si — i nie tylko na Rusi — przed erą kolei 
żelaznych. Z budy wychyla się ks. biskup w 
fiolecie i zebrany tlum szlachecki błogosławi. 
Na przedzie siedzi jakiś mnich w brunatnym 
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habicie. Forysie z dyszlowego konia powozi. | 


| 
życia. 
Juljusz Kossak dał prześliczny obraz: 


Brykę otacza tłum szlachecki konny i pieszy 


EPPICHHAUS METROPOLE. 


Bi T 


poniżej ceny inwenlurzowej, 


DF SKŁAD DYWANÓW g 


Lwów, Sykstuska 6 pasa'ż Hausmana dawni 


DEF” Ceny zniżone aż do 40, 50, ba na 607, -4E 


ywanów perskich 


oseleinyc przed ołtarze 
„ Gerut, linoleum, 


p ma łóżka i na stoły, 


h pokoi 
anych, ka 


apas d 
w perskich, 


Sykstuskiej 3) 
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njeniy olbrzymi z 


rukselskich dywauów 
r wel 


L 
1» 


i inych, angiciskich, 
ych naderacje, dywanów do wyściełani: 
resztek chodnikow | d 


(We LWUWIB, HAUDSIANNA Chod z ulicy 
nkowych, portjer do drzwi, kocyku 


wu kontraktu naimu sprzed 


aż do upły 


smyrneńskich 
nadto ścienna 


firanek koro 


stosunku komisowego z wiedeńską firmą TEPPICHHAUS METROPOLE 


L FUWUDU RUZWIĄZANIA 


o. 
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płacić mogącym 


cję — jąkieby one 
spłatach wedle umowy. Cenniki gratis i frank 


ENCYJNEJ. 


ii KONKUR 
przez galicyjską i wiedeńską konkuren 


opust, 


— a nadto udzielamy wszys 


BEZ BLAC 


Na wszelkie ceny ogłaszane 


nawet były, dajemy dalszy 
osobom, ulgi w 


Z Drohobycza nam donoszą: Dotychczaso- 
wy poseł do rady państwa p. Ochrymowicz, 
nie stawia swej kandydatury, — jak wszystkie 
dzienniki podały — w V-tej kurji, lecz w IVej. 
W piątej kurji wysuwają kandydaturę dra Le-. 
chowskiego, lekarza i dyrektora towarzystwa za- 
liczkowego. Jako miejski poseł z okręgu Droho- 
bycz-Stryj-Sambo1 kandyduje dotychczasowy po- 


sel prof. dr. Roszkowski. 


Dowiadujemy się, Że pogłoska jakoby dr. 
Natan Lówenstein miał kandydować z izby 
handlowej brodzkiej — jest bezpodstawną, Dr. 


L. wcale nie kandyduje. 


SEJM. 


(6 posiedzenie ;? sesji VII. perjodu). 
Lwów 30. stycznia. 


Dzisiejsze posiedzenie nic moglo zaintere- 
sować swym porządkiem dziennym nikogo; to 
iż początek zapowiedziany był na 
godzinę 10, jeszcze o godzinie *j, do 11 sala 
była prawie pustą, loże zupełnie milczące, tylko 
na galerji kilku wytrwalszych sejmowiczów za- 
jęło miejsca — a dwa rogi sali wypełnili dzien- 
nikarze, biedne często ofiary gadatliwości tego 
lub owego posła. Nawet wróbel, który świergo- 
tem swym rozwesela izbę i budzi spiących. za- 


też mimo. 


milkł i opuścił główkę. 


Ale bo też czego się można spodziewać? 
Wiemy już z góry, że mowa posła Dworskiego 
będzie krótką, jędrna i spokojną. Inne punkta 
porządku dziennego, to sprawy czysto lokalne, 


bez szerokiego interesu, odczytywane będą tak, 


że nawet sam czytający byłby w kłopocie, gdyby 


go się nagle zapytano co czyta. Jeden tylko 
może — on! poseł Okuniewski może wniesie 
trochę życia, na porządku dziennym bowiem stoi 
reryfikacja — a chyba poseł Okuniewski nie 
wytrzyma, ażeby nie pogadał o „polskich“ sta- 
rostach! 

Przechodzącego obok pytam: 

— „Panie pośle będzie mową?“ 

— „Może dziś dam za wygraną“ — odpo- 
wiąda p. Okuniewski. 

Zobaczymy! 

I faktycznie nie mówi! 

Taki oto obraz przedstawiała sala sejmowa 
— gdy o godzinie 105%, wszedł p. marszałek i 
dał znak rozpoczęcia obrad. 

Na posiedzeniu dzisiejszem 
Juljan Dunajewski. 

Pierwszy uzasadniał krótko i jędrnie dr. 
Dworski wniosek w sprawie reformy statułn 
krajowego i ustawy wyborczej. "Treść wniosku 
podaliśmy już. a co do mowy samej, to kulmi- 
nowała ona w tem. że wobec wprowadzenia 
kurji V. musi i sejm przedsięwziąć zinianę or- 
dynacji wyborczej. Wniosek odesłano do komi- 
sji dla reformy wyborczej. 

Zaznaczyć należy. że nawet w gronie le- 
wicy wnosek tralił na opozycję. gdyż brak na 
nim podpisów pp.: d Abancourta, Fruchtmana. 
Jaklińskiego, Rayskiego i Szezepanowskiego. 

Resztę posiedzenia wypełniły drobniejsze 
sprawy administracyjne, które znajdują się po- 
niżej w kronice sejmowej. 

Pan Wereszczyński użył sobie znów dziś 
na czytaniu aktu wcryfikacyjnego z kurji gmin 
wiejskich okręgu horodeńskiego. Czytał prawie 
pół godziny. 

Pan Okuniewski dotrzymał słowa: nle 
mówił — ale za to mówił o nadużyciach p. Za- 
jączkowski (Rusin), choć co prawda krótko. 
Rzecz prosta, że wybór p. Theodorowicza zo- 
stał olbrzymią większością zatwierdzony. Nastę- 
pnie odebrał p. marszałek przyrzeczenie posel- 
skie od kilku posłów, między innymi od dra 
Małachowskiego i prof. Sołeskiego. Do 
tego ostatniego — pragnąc mu oszczędzić cho- 
dzenia po schodach, zeszedł p. marszałek aż na 
podjum. 

Po załatwieniu spraw drobniejszych, skoń- 
czyło się posiedzenie o godz. 12. m. 45. 

Nasiępne posiedzenie w poniedziałek o go- 
dzinie 10. Wyznaczając ten termin, prosił 
hr. marszałek o punktualność. 

Wnioski i interpelacje. 

P. Vayhinger wnosi, aby sejm zwoły- 

wany był w odpowiedniejszym czasie na dłuższy 


[- am... HM mW MA WW 
ciekawy, ruchliwy, malowany z zacięciem i bra- 
wurą, jak tylko Kossak malować potrafi. Obraz 
tę odtwarza jedną scenę ze świata, który już 
nie żyje: niema już tych koni, szlachciców i 
tego bałaśliwego Życia, pelnego fantazji. buty. 
szlachetności. W malarstwie Kossak jest vstu- 
tnim przedstawicielem tego świata. On jeden 
już tylko zna jego duszę. Jego szlachcic i koń 
— myślą i czują. W polowaniach — polują, 
na wojnie — biją się, w domu — bawią się 
Wszędzie jest ruch, żyeie, prawda. Nowożytni 
malarze konia przerabiają fotografje -- nie 
żyją z nim, nie znają jego. Kossak nietylko 
jest doskonałym małarzem konia. lecz i jednym 
z najlepszych znawców — widać to po koniach. 
Na jego obrazach można poznać rasę konia, 
wiek, charakter. Do budy, wiozącej ks. biskupa, 
zaprzągł znakomity malarz tarantowatą czwór- 
kę. Bardzo to efektowne, ale mało prawdziwe. 
Szłachcie polski nie był zwolennikiem nuęszanej 
maści. „Gdzie odmiany najmniej, tam dobroci 
najwięcej* — mawiano. „O sierściach mięsza- 
nych jednakowo rozumiem — pisał Dorohostaj- 
ski w r. 1608. — bo jako rzadka się z nich 
znajduje w rosłych, a prawie przednich ko- 
niach, tak też i z rzadka takich sierści prawie 
dobrego znajdzie konia“. Nie przeszkadzało to, 
że dla piękności hodowano taranty. 

Wspomnę jeszcze o ohrazkn z pano- 
ramy pod Berezyną Wojciecha Kossaka. 
Żona marszałka Oudinot'a wiezie rannego męża 
do Francji. Pejzaż zimowy dobrze malowany. 
Oświetlenie wieczorne. 
ubita w śniegu. Sankami, zaprzężonemi w jc- 
dnego konia, jedzie kilka osób w futra owinię- 
tych. Sanki zaduże, a do tych sanek zaprzę- 


obecny byl dr. 


żony chłopski konik, który wysila się, ażchy je ` 


eiągnąć. Natężenie konia, wysiłek chłopa do- 
skonałe malowane, powiedziałbym, 7 psychiczną 
prawdą. Widać, że rodem 
syn za ojcem goni, i niedaleko pada jabłko od 
jabłoni. 

Są jeszcze na wystawie obrazy Kaczora- 
Batowskiego, Kruszewskiego. Pociechy, Rozwa- 
dowskiego, Pająkówny, Makarewicza, ale o tych 
później napiszę. Nie razem Kraków budowany. 

Fr. R—a. 


Las smutny. droga nie | 


kury czubate, ! 


okres, i aby sejmu nie zamykano, 
radę państwa odraczano. 


madzenia wyborców w pow. bocheńskim. 


P. Kramarczyk interpeluje p. komisarza 
rządowego, dlaczego rząd usunął z porządku 
dziennego w radzie państwa przedłożenie o przy- 


musowej asekuracji. 


sanockim. 


dotkniętym klęskami elementarnemi. 

P, Winniczuk interpeluje kom. 
o wolny pobór surowicy dla włościan 
stanisławowskim. 

P. Zajączkowski 
rząd., iż 


interpeluje 


ruskie umie- 
szczone. 
P. Nowakowski interpeluje kom. rząd. 


z powodu  nietaktownego 


paralelki w Kołomyi są źle 


Mizuniec pow. sąd. niżankowickiego. 
P. Soleski wnosi. 


ctwa na lat 15 do 20, tak, ażeby wszystkie 


gminy miały możność korzystania ze szkół lu- 


dowych. 
Kronika sejmowa. 
Opłaty gminne i myta. T'chwalono projekt 


ustawy, zezwalającej gminie Delatyn na pobór 
opłaty gminnej od 1 stopnia alkoholu w kwo- 
litra słodzonych napoi 


cie 8 ct. od jednego 
spirytusowych i rumu po 17, ct. 
hektol. piwa krajowego po 1-zł., 
jowego po 1 zł. 20 ct. na 
1897—1899. 


od jednego 


Tego rodzaju petycję m. Oświęcima o- 


desłano do wydziału krajowego dla zbadania i 
sprawozdania na najbliższej sesji. 

Wydziałowi powiatowemu w Mościskach 
udzielono koncesji pięcioletniej do pobierania 
opłat myłaj celem utrzymania dwóch mostów 
na rzece Wiszni w Małnowie. 

Osobiste. P. Adamowi 
uplikantowi rachunkowemu 
lono veniam studiorum. 

Petycje. Stosownie do wniosków komisji 
petycyjnej — odesłano petycję p. Pilarskiego 
do wydziału krajowego, petycję gmin powiatu 
zbaraskiego o wyjednanie zapłaty  należytości 
za nadwyżkę przy robociźnie rządowej Tarno- 
pol-Brody, odstąpiono z przychylnym wnio- 
skiem rządowi. Wydziałowi rady powiatowej w 
Grybowie uchwalono trzyletnią prolongatę spła- 
ty długu, pochodzącego z pożyczki głodowej r. 
1873. Dalej odstąpiono rządowi z przychylną 
opinja petycje: gmin Gawłuszowice i Kliszowa 
o wyjednanie u rządu odsypisk po obu brze- 
gach Wisłoki. petycję gminy Dobrowlany o 
bezpłatny pobór surowicy, petycję gminy Bu- 
kowny o ochronę przeciw szkodom,  popełnio- 
nym przez dziki. 

Petycję bratniej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców „Ogniwo“ we Lwowie o sub- 
wencję popierał w pełnej izbie p. Michalski, 
zaś petycje gmin Dwernik i Żatwanica w pow. 
liskim o zapomogę dla dotkniętych gradobiciem 
popierał p. Wiktor, 

Urlop na przeciąg dni 7 otrzymał hr. 
Rey, zaś na dni 14 p. Szeliski. 

x 


Żurowskiemu, 
wydz. kraj. udzie- 


* * 

P. ©. Ależ to ten poseł Okuniewski filut! 
Powiedział mi co prawda, że nie będzie mówił 
przy weryfikacji wyboru posła horodeńskiego p. 
Theodorowi:za, ale nie powiedział dla czego. 
Zdziwiony tą naturalną powściągliwością szano- 
wnego poslı kołomyjskiego, począłem uważniej 
sluchać aktu weryfikacyjnego... 

I cóż się dowiedziałem? Oto w akcie stało 
najwyraźniej, że p. Okuniewski brał żywy udział 
w agitacji, że obiecywał za każdego prawyborcę na 
rzecz radykalnego kandydata p. Daniłowicza zapła- 
cić po 2 zł. „na głowę“, a kiedy widział, że to nie 
idzie, odezwał się z żalem, że skoro włościanie 


jego poświęcenia nie rozumieją i opuszczają go, 


to gotów nałożyć głową! 

Otóż powód, dla którego p. Okuniewski 
nie mówił, a mówił p. Zajączkowski. Istotnie 
co mówił o nadużyciach, było prawdą. 

P. Okuniewski jest filut! 


= 
* „ 


Niezły dowcip. W korytarzach sejmowych 
krążył doskonały dowcip, którego nie zawadzi 
przytoczyć. Rozmowa odbywa się między ruskim 
księdem n. p. X. i izraelitą Y. 

Ksiądz X. piorunuje w danym wypadku na 
żydów, co prawda nie bardzo umiarkowanie. 
Oponował inu p. Y i starał się go pomiarko- 
wać; w ferworze mówi ks. X. 

— „Daj no pan spokój i nie broń swych 
wspólwyznawców. Już to taka ich natura i na- 
wet najporządniejszy z nich Mojżesz nie dostał 
się do nieba! 

— Ma ksiądz rację — rzecze p. Y. — ale 
dlaczego on się do nieba nie dostał? 

— Dlatego, że był żyden. 

— E! Bóg jest przecie śprawiedliwym! 
Jeżeli Mojżesz nie dostał się do nieba, to były 
inne powody. 

— No jakież? 

— Oto ożenił się z córką księdza ruskiego. 


seJ 


— A no tak sloi w piśmie: Mojżesz udał 


się na pustynię i zaślubił córkę kapłana Jetro, 
dlatego nie ujrzał ziemi obiecanej! 
I cóż z tego. 


— No z tego to, że jeżeli Mejżesz zaślubił 
bo tak 
mówi pismo święte, to tylko córkę ruskiego 


«órkę kapłana, co musi być prawdą. 
księdza, bo łacińscy ich mieć nie mogą!* 

Homeryczny śmiech był odpowiedzią ze 
strony słuchających. 


Polemika. 


W jednym z ostatnich numerów Dziennika 
Polskiego znalazła miejsce korespondencja wie- 
deńska. w której znalazły się subjektywnie ry- 


sowane sylwetki posłów miejskich 


Jakkolwiek w wielu względach nie godzi- 
liśmy się z zapatrywaniem korespondenta, za- 
mieściliśmy jego pogląd — pogląd osobisty i 


podpisany jego firmą. 


tylko jak 


P. Bernadzikowski interpeluje p. ko- 
misarza rządowego z powodu rozwiązania zgro- 


P. Milan interpeluje p. komisarza rządo- 
wego z powodu zakazu odbycia wiecu w pow. 


P. Winniczuk wnosi. o uchwalenie wezwa- 
nia do rządu, by odpisano podatki włościanom 


rząd. 
w pow. 


kom. 
w ruskich gimnazjach i paralelkach 
brak drukowanych podręczników szkolnych i że 


postępowania egze- 
kutora podatkowego  Siatkowskiego w gminie 


> o polecenie wydz. 
kraj. ułożenia systematycznego planu szkolni- 


piwa zakra- 
czas od roku 
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Ustęp dotyczący p. Rutowskiego wywołał re- 
plikę ze strony p. Abrahamowicza, a za- 
równo względy słuszności jak i osobistość obu 
wymienionych posłów skłaniają nas do podania 
tego pisma w całości. Oto co pisze p. Abraa 
hamowiez: 

W interesie prawdy, dziś niestety tak czę- 
sto poniewieranej w życiu publicystycznem, upra- 
szam Szanowną Redakcję Dziennika Polskiego 
o umieszczenie następującej odprawy : 

Zasiadając w sejmie krajowym blisko ćwierć 
wieku, a lat kilkanaście w radzie państwa, przy- 
wykłem, lubo nie pogodziłem się z tem, iż sąd 
publicystyczny o działalności poselskiej wyda- 
wany bywa najczęściej wedle subjektywnych 
pojęć stronniczych, nie mówiąc już o dzienni- 
karstwie, jak n. p. Kurjer Lwowski lub wie- 
deńska Arbeiter Zeituny, które znów mają spe- 
cjalne swe zadania. 

Gdyby przeto ujemna a niesprawiedliwa 
krytyka działalności poselskiej pana Tadeusza 
Rutowskiego ogłoszoną została w jednym z do- 
piero co wspomnianych dzienników, z pew- 
nością uważałbym ją za pochlebną dlań re- 
klamę. 

Niestety znalazłem ją w Dzienniku Polskim, 
a więc pismie, w którego dobrą wiarę, nie mam 
prawa wątpić. 

Okoliczność ta zniewala mnie do odparcia 
ciężkich a nieprawdziwych zarzutów, jakie uczy- 
nil korespondent wiedeński /)ziennika Polskiego 
pod napisem: „Posłowie z miasi“ a pod pseudo- 
nimem „Adin“, posłowi Tadeuszowi Rutow- 
skiemu. 

Że obrona moja niepodvktowana jest stron- 
niczością, podnoszę, iż jak to wszyscy koledzy 
z koła polskiego poświadczyć mogą, walczyłem 
niejednokrotnie Z p. Rutowskim. zapatrywań je- 
go w wielu razach nie podzi: lalem — a co pe- 
wne w sprawach prasowych i reformy wybor- 
czej staliśmy na wręcz przeciwnych stanowi- 
skach. 

W każdym razie jako przeciwnik polityczny 
p. Rutowskiego , mam więcej uprawnienia do 
jego obrony, niż korespondent wiedeński pan 
Adin do oskarżania go; gdy powszechnie wia- 
domem jest, iż pomiędzy obu tymi panami 
istniały długo rozterki natury czysto prywatnej. 
A więc spory, które w regule wpływają nieko- 
rzystnie na objektywność w sądzie. 

Dowodem tego stanu rzeczy jest ów rów- 
nie ciężki jak obelżywy i nieprawdziwy zarzut, 
uczyniony panu Tadeuszowi Rutowskieniu, iż 
przyjął on na siebie rodzaj officii boni 
viri, ilekroć szło o to, by w interesie 
rządu lub większości koła przemycić 
jakąś reakcyjną ustawę pod postę- 
pową flagą. 

Zaprawdę, Zarzut podobny to już zaparcie 
się wszelkiej prawdy wobec faktu, iż zniesienie 
kaucji dziennikarskiej i uchwała izby poselskiej 
uchylająca ograniczenia kolportażu dziennikar- 
skiego, w głównej swej części były dziełem p. 
Tadeusza Rutowskiego. 

Wobec dalszego faktu, iż p. Tadeusz Ru- 
towski we wszelkich sprawach dotyczących bez- 
względnej wolności — bliższym był kierunku ra- 
dyvkalnego niż umiarkowanego. 

Wobec nareszcie faktu, iż należał on do 
najzacieklejszych zwolenników rozszerzenia pra- 
wa wyborczego, a niezmordowanych przeciwni- 
ków izb robotniczych, których ustanowieniem 
miała być cala reforma wyborcza załatwioną. 

Jakiem było jednak zachowanie się posła 
Rutowskiego wobec każdoczesnego rządu, mogą 
poświadczyć ci, którzy brali udział w konferen- 
cjach z rządem w wielu sprawach politycznych 
i ściśle krajowych. 

Jako członek komisji parlamentarnej koła 
polskiego niejednokrotnie byłem świadkiem po- 
lemiki p. Rutowskiego z członkami rządu. 

O niej też sumiennie powiedzieć mogę, że 
był on wobec rządu częściej bezwzględny, niż 
wyrozumiały; a w obronie raz zajętego stano- 
wiska niewzruszony. 

O rzekomem wysługiwaniu się rządowi przez 
p. Rutowskiego najlepiej zresztą świadczą mo- 
wy jego, wygłoszone w sprawie regulacji rzek 
i asekuracji przymusowej w izbie wiedeńskiej — 
którym zarzucić można jedno: cierpkość i zja- 
dliwość wobec rządu; dojrzeć w niej uległość, 
zdoła jedynie zła wola. 

Jako długoletni kolega pana Tadeusza Ru- 
towskiego w sejmie i w radzie państwa, niepo- 
dzielający w wielu razach jego zapatrywań, — 
dotknięty osobiście niejekrotnie uszczypliwą, a 
cierpką jego polemiką — zresztą nieraz obu- 
rzony jego bezwzględnością w osądzaniu zasad 
przeciwnych jego zapatrywaniom, nie mogę je- 
dnak obojętnie znieść krzywdy, jaka go spotka- 
ła; zwłaszcza, iż mam to głębokie przekonanie, 
iż pan Tadeusz Rutowski przy swej szerokiej 
a głębokiej wiedzy i pracy niezmordowanej, 
oddawszy krajowi jako referent spraw rolni- 
czych w Wiedniu nie małe już usługi, zaliczony 
być musi przez tych, którzy istotnie miłość 
kraju w sorcu noszą, do tej niestety u nas nie- 
licznej grupy ludzi, — którzy nietylko chcą, 
ale i umieją służyć krajowi — i sprawie naro- 
dowej. 

Lwów dnia 30go stycznia 1897. 

i Abrahamowicz, 
wiceprezydent izby deputowanych 
rady państwa, pos. na sejm kraj. 

Djarjusz iwowski. 

Niedziela 31. stycznia. 

O godz. 4. popoł. w sali ratuszowej walne 
zgromadzenie Banku zaliczkowego. 

W „Skale“ obehód na cześć Kilińskiego. 

Bal biały w Kasynie miejskiem. g 

Teatr hr. Skarbka: popol. „Szklana góra“, baśń 
sceniczna Zygmunta Sarneckiego. Wieczorem „Cza 
rodziej z nad Nilu*, operetka Wiktora Herberta. 

Kalendarz. Sobota (51.): Piotra Nol. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 39, zachód 0 
godzinie 4. minut 56. 

Wybuch nafty. Dnia 21. b. m. eksplodowała 
nafta w jednym rczerwoarze obejmującym 450 be- 
czek, a należącym do pierwszej galicyjskiej spółki 
naftowej w Peczeniżynie. O ugaszeniu płonącej na- 
fty mowy być nie mogło — cały rezerwoar wy- 
palił się do dna. Szkoda, około 25.000 zł., była 
ubezpieczona. Eksplozja miała powstać skutkiem pro- 
cesu chemicznego. 


W stanie zdrowia dr. Goldmana zaszło po- 
lepszenie już o tyle, że szanowny poseł wsiaje 
z łóżka i przechadza się po pokoju. 

Stan zdrowia arc. Franciszka Ferdynanda 
d'Este, presumtywnego następcy tronu, bawiącego 
skutkiem choroby piersiowej od kilku miesięcy 
w Ajaccio (na Korsyce), ma być według zapewnień 
korespondenta N. fr, Pr. bardzo zadowalający, tak 
dalece, że w niedługim już czasie można oczekiwać 
zupelnego wyzdrowienia pacjenta. 

Zgromadzenie kobiet w sprawie petycji do 
sejmu o założenie gimnazjum żeńskiego odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 1. lutego rb. o godz. 4 popo- 
łudniu w wspólnym lokalu stowarzyszeń kobiecych. 
Zaproszenia są zarazem kart} wstępu. Osoby, które 
zaproszenia nie dostały, a pragną wziąć udział 
w zgromadzeniu, mogą się zgłosić po zaproszenia 
do komitetu, urzędującego w lokalu Stowarzyszeń 
kobiecych, Rynek l. 10. Przewodnicząca: Szczepa- 
nowska Helena, sekretarki: Dalecka i Dulębianka 
Marja. Komitet: Barwińska,  Bereźnicka, Gzermako- 
wa, Dybowska, Hruszewska, Kolischerowa. Lewicka, 
Mlodnicka, Pawlewska. Pawlikowska,  Szuchiewiczo- 
wa, Schusterowa. 

Morderstwo i samobójstwo. Z Budapesztu 
donoszą, iż dnia 29. bm. tamtejszy aktor Steger- 
mann zastrzelił w jednym z hoteli aktorkę Helming, 
która zamieszkała w tym hotelu z bankierem Ro- 
tenhergiem z Bukaresztu. Stegermann następnie ode- 
Ural sobie życie. Powodem tej ; odwójnej zbrodni 
jest zawiedziona miłość. 

Kuratorem okręgu naukowego warszawskiego 
ua miejsce  Apuchtina, według dochodzących 
z Petersburga pogłosek, ma zostać p. Musin- 
Puszkin, pomocnik kuratora okręgu naukowego ki- 
jowskiego. Donosi o iem warszawskie Słowo. 

Drugi egzamin rządowy na wydziale chemji 
w politechnice lwowskiej złożył p. Andrzej Hyjek, 
rodem z Pierzchnego w Galicji. 

Prezesem rady powiatowej w Wieliczce 
wybrany dr. Jakób Dziewoński, adwokat krajowy, 
zastępcą włościanin Słowik. 

Majątek Krechów w pow. żółkiewskim, obej- 
mujący 3000 morgów ziemi z 9 [olwarkami, war- 
tości około 300.000 zł., kupił na licytacji publicznej 
iulwokat lwowski dr. Reis za 240.000 zł. Krechów 
byi dotychczas własnością p. Micewskiego. 


Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwow- 
“ka obrz. łać.: Jurysdykcję otrzymal ks. Jan Pieślak, 
kupelan szpitala dla nieuleczalnych pod wezw. św. 
Jozefa we Lwowie. 

Djecezja przemyska : Odznacżeni usu exp. can 
t=, W. Ciechanowicz, proboszcz w Wielowsi. ks. 
E. Kostecki, proboszcz w Borku starym, ks. S. Wła- 
dka, proboszcz w Żurowej i ks. W. Zbiegniewiez, 
prop. w Miehałówee. 

Usiłowanie morderstwa  skrytobójczego. 
tulvby opisany poniżej wypadek nie miał za sobą 
powagi policyjnego raportu, możnaby przypuszczać, 
że jestto epizod z sensacyjnej powieści angielskiej. 
Oto nagi fakt. Starszy inlendent wojskowy p. Lco- 
pold Konopacki, usłyszawszy onegdaj popołudniu 
dzwonienie u drzwi swego mieszkania przy ulicy 
Grottgera 1. 10 pospieszył sam je otworzyć i ujrzał 
przed sobą mlodego człowieka, ubranego w łachmany 
cawnego kosijumu. Gdy prośbie nicznajomego o jal- 
iuużnę odmówił, wówczas lotr w masce żebraka 
rzucił się na p. Konopackiego, obalił go na ziemię, 
|rzygniótł kolanem, aby zaś ofiara nie mogła wołać 
o pomoc, wcisnął jej w usta całą pięść, przyczem 
wyłamał jeden przedni ząb. Napad nie mógł być 
mimo ostrożności rahusia wykonany zupełnie bez 
hałasu, który usłyszała służąca Józefa. Widząc, co 
się stało, pobiegla do dozorcy domu z wołaniem o 
pomoc. Zjawil się istolnie dozorca, żona jego i go- 
spodarz domu i połączonemi siłami zdołali rabusia 
związać i zawieść na inspekcję policyjną. 

Tam przyznał się łotr, Że nazywa się Rach- 
miel Rubinstein, a p. Konopacki na dokładniejsze 
badania komisarza policyjnego dodał, że przed Ru- 
binstejnem dzwonił do drzwi żołnierz 30. pułku bez 
broni, który oświadczyl, iż przybywa od kapitana 
Wereszczyńskiego dowiedzieć się, czyby nie można 
kupić ławy do spania (!), na co otrzymał odpowiedź, 
że nie ma tu nie na sprzedaż. Później, gdy p. Ko- 
nopacki otwierał Rubinsteinowi, spostrzegł po za nim 
znowu owego żołnierza 30. pułku, lecz już z ba- 
gnetem u boku. 

Gdy komisarz policji prowadził indagację w 
tej sprawie, jeden z ajentów spostrzegł przechadza- 
jącego się po ulicy żołnierza z 30. pułku piechoty. 
Powziął natychmiast podejrzenie, Że musi to być 
wspólnik Rubinsteina, opowiedział to komisarzowi 
i otrzymał od niego polecenie przytrzymania owego 
żołnierza. Istotnie po dłuższej indagacji przyznał 
się żołnierz Ludwik Kos, że spotkał w szynku Ru-- 
binsteina, którego znał z wojskowego więzienia, a 
gdy Rubinstein wezwał po do towarzyszenia sobie 
w jakimś interesie, poszedł istotnie za nim. Skoro 
spostrzegł, że Rubinstein rzuca się na p. Konopa- 
ckiego. uciekl. 

Obu łotrów, podejrzanych o zamiar dokona- 
nia na p. Konopackim morderstwa w celu rabunku, 
uwięziono. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie towarzy- 
stwa rygorozantów odbyło się onegdaj w sali posie- 
dzeń zboru izraelickiego. Na porządku dziennym 
była rezygnacja wydziału, który Z powodu złych 
stosunków finansowych widział się zmuszonym ustą- 
pié Z całego szeregu mów, wygłoszonych w dy- 
skusji nad tą sprawą, charakterystyczną była mowa 
dr. Gabla, prezesa tutejszego „Syouu*, który Lwier- 
dził, że geldhabi żydowscy powinni wprawdzie da- 
wać pieniądze na cele dobroczynne, ale nie powinni 
zasiadać w wydziale tych towarzystw. Po dluższej 
dyskusji, która przeciągnęła się do godziny pół do 
1. w nocy i po kilkakrotnem głosowaniu wybrano 
prezesem dr. Józefa Braunera, zastępcą zaś jego p. 
Landesbergera. 

Tyfus plamisty. W Gdeszycach w powiecie 
przemyskim szerzy się epidemiecznie tyfus plamisty 
1 porywa liczne ofiary. 

Polowanie. We wzorowo urządzonej knieji 
podolskiego klucza dóbr p. Albina Słoneckiego „Mu- 
szkalowce i Furylcze* odhyło się polowanie w dniach 
25. I 26. bm.: W 18 strzelb ubito 9 kozłów, 85 
zajęcy i 2 lisy. —- Dziki uszły nie strzelane. — 
Wskutek nadzwyczaj silnej zawieji śnieżnej w pier- 
wszym dniu polowania.  ulrudniającej rozpoznanie, 
także bardzo wiele savn homknęło bez strzału. 

Od dra Emila Byka, posła do rady państwa 
z kurji miast okręgu Brody-Złoczów, otrzymujemy na- 
stępujące pismo: „We wczorajszym numerze Deien- 
niku polsk. wyczytałem notatkę, jakobym zamierzał 
kandydować na posła do rady państwa z izby han- 
dłowej we Lwowie. Otóż prostuję tę notatkę, gdyż 

będąc w ubiegłej kadencji posłem z kurji miast 
Brody i Złoczów i otrzymawszy od wyborców liczne 
a cenne dowody sympatji i uznania, nie zamyślam 


wcale opuszczać dotychczasowego swego okręgu wy- 
borczego*. 
ZEE 

* Bal na korzyść wdów i sierót po  uczestni- 
kach powstania polskiego z roku 1863/4 odbędzie 
się — jak zeszłego roku i w roku bieżącym za 
staraniem pań polskich -- a pod łaskawym protekto- 
ratem pani Zdzisławowej  Marchwickiej. Komitet, 
któremu przewodniczy Stanisław Brykczyński wybrał 
już dzień bałowy, a mianowicie 24, lutego. Komu 
nie obojętny los nieszczęśliwych ofiar dziejowego 
wypadku -— niech z całej duszy popiera sympaty- 
czne to przedsięwzięcie. 

Składki 
rodowe. 

Dla bezpłatnej wypożyczalni, ktora już 
wkrótce otwartą zostanie, ruczyli nadesłać w książkach: 
Pp. W. Bełza 18, T. Czapelski 7, K. K. 25, księgarnia 
polska 387, księgarnia P. Starzyka 38, księgarnia Jaku- 
bowskiego 1 Zadurowicza 6, S. Kratochwilówna 7, .M. Na- 
piórkowski 1, E. Pawłowicz 3, B. Szwarce 3, S. Wechsle- 
rowa 29, — w pieniądzach pp. Marja Dulębianku 2 zł, 
Helena Dybowska 1 zł, Uprasza się o dalsze dary pod 


na cole użyteczności publicznej lub na- 


adr. skarbniczki komitetu p. Zofji Poznańskiej, ul. Opata 
Hofmana (boczna Piekarskiej) nr. 5. 

Zmarli. 

Ks. Jan Szymonowiez, kanonik gremialny ka- 


pituły ormjańskiej, zmarł'dziś w 55 r. życia. 


Teatr. 


(„Harpagoni* komedja w trzech uktach Edwarda 
G'rabowieckiego.) 

P. Edward Grabowiecki jest od kilku mie- 
sięcy początkującym amantem na scenie teatru 
hr. Skarbka, posiada uniwersyteckie  wykształ- 
cenie, co się w drużynie aktorskiej, chadzającej 
innemi szlakami, jak zwyczajni filistrzy. rzadko 
zdarza i ma najwyżej lat dwadzieścia cztery, 
to znaczy, że się dopiero co upełnoletnił. Jestto 
zatem w calem lego słowa znaczeniu potrójny 
debiutant: życiowy, sceniczny i literacki. Litera- 
cki debjut p. Grabowieckiego poszedł bardzo 
szybko po scenicznym i wypadł tak, iż zwykłe 
w takich wypadkach - komunały o stawianiu 
pierwszych kroków, stanowiące dla młodego 
autora rodzaj łagodzących okoliczności, stają 
się prawie zbytecznymi. Jeżeli tak mówimy, 
to nie chcemy przez to powiedzieć, że sztuka 
p. Grabowieckiego jest doskonałą, byłoby to 
bowiem twierdzeniem przeholowanem. przynosi 
ona jednak ze sobą tyłe cech istotnego talentu, 
że gdyby Się chciało osądzać ją absolutnie, tj. 
bez uwzględnienia faktu, iż autor znajduje się 
dopiero w Pierwszem stadjum twórczości, to 
wyrok wypźdłby dla niego korzystnie. A jestto 


już bardzo dużo. Kto wie nawet, czy nasze re- 


nomowane, uznane i reklamowane firmy kome- 
djopisarskie, nasze filary teatralne, zasiadające 
na parnasie współczesnej sztuki polskiej, w nie- 
jednym wypadku nie wyszłyby pokiereszowane 
w zestawieniu z wczorajszym debiutantem, który 
po pierwszym i drugim akcie z proscenjum dzię- 
kował publiczności ukłonami za serdeczne. pra- 
wie owacyjne powitanie... 

Przypuszczamy, że się od pochwał p. Gra- 
bowieckiemu nie zawróci w głowie — raz 
dla tego, ponieważ wierzymy. iż prawdziwy ta- 
lent nie topi się ani w ogniu pochwał ani w 
ogniu nagany, powtóre zaś dla tego. ponieważ 
nie chcemy wcale utrzymywać mlodego autora 
w przekonaniu, jakoby popełnił rzecz skończo- 
ną. Już samo założenie komedji ti. podsunięcie 
jej podkładu tendencyjnego, który w akcie 
trzecim wychodzi na wierzch z całą możebną 
brutalnością psuje osiągnięty poprzednio przez 
autora sukces. Dzięki obecności tendencji mamy 
w sztuce i archaiczny, do rozpaczy doprowa- 
dzający słuchacza efekt. nazwany kulminacyjną 
tyradą, która została po to wymyśloną, ażeby 
z ludzi o świeżych, indywidnalnych rysach du- 
szy robić bezbarwne pozytywki, do wygłasza- 
nia jakiegoś morału, który autorowi Spać nie 
dawał. Dla tej przyczyny z całą przyjemnością 
darowalibyśmy p. Grabowieckiemu kazanie o tem, 
iż rodzice zaniedbujący dziecko, nie mają prawa 
żądać potem od niego żadnych ofiar ani za- 
parcia się, kazanie, o którego wartości mo- 
żnaby z p. Grabowieckim pogadać gruntowniej 
przy filiżance czarnej kawy i wonnem cygarze. 
Byłoby to korzystniej dla samej kwestji, dla 
nas, dla p. Grabowieckiego i dla jego komedji. 
Na tej samej podstawie darowalibyśmy auto- 
rowi także kilka innych „perełek myślowych“ 
w guście tej, iż „każdy człowiek może mieć 
swoją własną moralność* (!) 

Tło akcji stanowi w „Harpagonach* (wole- 
libyśmy tytuł mniej pretensjonalny) zubożała 
rodzina szlachecka, składająca się z ojca, niedo- 
łęgi, pijaka i głupca, matki, istoty biernej i mal- 
tretowanej przez wsżystkich, spełniającej w do- 
mu rolę kucharki, synalka urwisza, który czeka 
na jakąś nieokreśloną bliżej „pracę“, a tyimcza- 
sem trudni się pokątnem doradztwem i objawia 
w wysokim stopniu kwalifikacje na łotra pier- 
wszej klasy, wreszcie z wychowanej po za do- 
mem córki, dobrej i samodzielnej panny Hele- 
ny. Wszystkie te cztery postacie kreślone są 
przez autora pewną ręką i wychodzą jako peł- 
ne, doskonałe typy ludzkie. Prócz nich wyłania 
się w toku akcji jakiś p. Hohendorf. stary i ho- 
gaty kawaler, kawał zmysłowego łotra, który 
sobie chce kupić żonę, oraz bezbarwny .pan 
Władysław", zjawiający się w decydującej 
chwili z testamentein i jeneralną maścią na 
wszelkie cierpienia bohaterki. .„Harpagonami* 
są Niemiryczowie wobec córki swej, panny He- 
leny. 'Nie wyposażyli jej na życie niczeii. po- 
skąpili jej wszelkiego dobra, a kiedy nawinął 
się bogaty konkurent, który mógł majątkiem 
swoim dźwignąć całą rodzinę, przypomnieli so- 
bie swoje prawa rodzicielskie i zażądali od cór- 
ki poniesienia ofiary kosztem spokaju iej i szczę- 
ścia. Panna Helena odmawia, porzeut zjawia 
się ów mistyczny „pan Władysław* t przynosi 
jej nagrodę w formie testameniu swego kuzy- 
na, z którym panna Helena miała przed laty 
stosunek miłosny... z następstwanii. 

Tyradu o prawach człowieka, o zupełnej 
wolności rozporządzania swoją osobą itd., jest 
nieświadomem zapewne echem „wielkiej arji“ 
z sucdermanowskiego „Gniazda rodzinnego“. 
którego bohaterka w podobnych warunkach, 
lecz w sposób jeszeze bardziej teatralny broni 
praw jednostki przed tradycyjną ohrożą, 
jaką na nią nakłada organizacja rodziny. Tezo- 

wość panny Heleny jest tylko o tyle mniej je- 
dnolitą i jasną od tezowości Magdy, że niewia- 
domo dobrze dlaczego córka Niemiryczów od- 
mawia swojej ręki Hohendorfowi: dlatego, że 


w . 
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byłby to związek narzucony jej, czy też dlatego, że 
posiada plamę na swojej przeszłości i nie czuje 
się z tego powodu godną związku nawet z ta- 
kim, jak on, handlarzem ciała ludzkiego? Rolę 
Heleny grała pani Stachowiczowa, nie czuła się 
w  niej$ jednak zupełnie swobodną, co należy 
przypisać fatalnej okoliczności, iż djalog, wło- 
żony w jej usta, grzeszy! patetycznym nastro- 
jem i krępował artystkę. Wdzięczną rolę miał 
p. Wostrowski i stworzył doskonały typ przed- 
wczesnego cynika, zabarwiając go cokolwiek ru- 
basznym humorem. Nie wiadomo tylko dlaczego 
autor nazwał bezwstydne zasady młodego Nie- 
miryczą „liberalnemi*, a jego samego  „libera- 
lem“. Świetnym był również p. Ruszkowski 
jako Niemirycz, pani Gostyńska jako jego żona 
i p. Walewski jako Hohendorf. P. Chmieliński 
nie miał tym razem pola dla swego niepospoli- 
tego talentu. W calości przydałoby się znacznie 
szybsze tempo. Teatr był niestety słabo zapeł- 
niony. Publiczność nasza powinna to autorowi 
sowicie wynagrodzić na następnych przedsta- 
wieniach. A. C. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Komitet wykonawczy stronnictwa starocze- 
skiego odbędzie dnia 7. lutego br. posiedzenie, 
na którem zapadnie uchwała, jak Staroczesi 
mają się zachować przy przyszłych wyborach 
do rady państwa. 

Z Erytrei nadeszły znów wielce niepokojące 
wiadomości. Rząd włoski polecił, aby trzy ba- 
taljony piechoty stacjonowane w Ankonie przy- 
gotowały się do odjazdu do Afryki. 


Bil w sprawie wstrzymania przypływu 
emigrantów do Stanów Zjednoczonych półno- 
cnej Ameryki został przez obie izby kongresu 
przyjęty. Odtąd więc przystęp do Stanów Zje- 
dnoczonych będą mieli tylko ci emigranci, któ- 
rzy umieją czytać i pisać. Według dotychczaso- 
wych obliczeń statystycznych trzecia część emi- 
grantów bywała analfabetami, bil tem przeto 
wzbroni wstępu wielu emigrantom. Należy zwró- 
cić na to uwagę emigrantów z Galicji, wśród 
których zwykle najwięcej znajduje się anal- 
fabatów. 


. Daily News donosi z Rzymu, że rada mi- 
nistrów postanowiła, aby Kassalę opuścić i 
zburzyć. 


TELEGRAMY 
„Dziennika Polskiego:* 


Wiedeń 30. stycznia. Mimo gorączki wy- 
borczej oświadczenie hr. Goudenhovego w sej- 
mie czeskim i zapowiedź bliskiego uregułowa- 
nia kwesji językowej w Czechach zajmują wszy- 
stkie umysły. O ile z różnych objawów sądzić 
można rząd poprowadzi akcję ugodową zupeł- 
nie inaczej, aniżeli prowadził ją hr. Taafte. Pre- 
zydent hr. Badeni doszedł do przekonania, że 
wobec chorobliwie wybujałej drażliwości i dro- 
biazgowości obu stron, jakoteż wobec ujemnego 
wpływu niektórych dzienników, dla których 
istnienie kwestji ezesko-niemieckiej stanowi rację 
bytu, dotychczasowa jedynie na pośredniczeniu 
pomiędzy obu stronnictwami polegająca metoda 
do żadnego nie doprowadzi celu. Rząd zamyśla 
więc wybadawszy życzenia i dążności tak jednej 
jak drugiej strony, przystąpić bez dalszych kon- 
ferencyj do urzeczywisinienia ugody według z 
góry ułożonego planu. Nie będzie to więc ugoda 
we właściwem tego słowa znaczeniu, lecz raczej 
uregulowanie stosunków w królestwie czeskiem 
podług bezstronnej opinji rządu. Przypadek, że 
na czele rządu stoi Polak, uważać można za 
okoliczność bardzo sprzyjającą, zważywszy, że 
Polak z natury rzeczy w sporze czesko-nie- 
mieckim bezstronnym będzie sędzią. 

Praga 30. stycznia. Wszystkie dzienniki 
tutejsze zamieszczają notatki o mającem wkrót- 
ce nastąpić rozporządzeniu rządu, zaprowadza- 
jącem język czeski jako urzędowy w  wewnę- 
trznej służbie władz sądowych i polity- 
cznych. 

Politik otrzymała z Wiednia następujący 
telegram: Jak tu w kołach rządowych zape- 
wniają, oświadczenie złożone przez hr. Couden- 
hovego w sejmie czeskim, było tuż przed koń- 
ceni sesji przedmiotem rokowań między rzą- 
dem.a czeskimi posłami i na treść jego się 
zgodzono. 
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czny zakład rytowniczy 
Lwów, ul. Sykstuska 14. 
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d bycia w wielu cukierniach, han- 
lach delikatesów i droguerjach. 


Pjs 


Tylko w kartonach! 


Te same koła zapewniają, iż rząd wszel- 
kich dołoży starań, aby Czechów pozyskać dla 
siebie i zniewolić ich, by głosował za austro- 
węgierską ugodą. Aby zaś młodoczesi mieli 
podczas wyborów do rady państwa ułatwioną 


dla siebie sytuację, rozporządzenie językowe 
ma być zaprowadzone tuż po odroczeniu 
sejmu. 


Polemizując z wywodami N. fr. Presse 
pisze Politik: N. fr. Presse utrzymuje, iż ję- 
zyk czeski zaprowadzony będzie w wewnę- 
trznej służbie w Czechach i Morawie tylko w 
sądach i władzach politycznych pierwszej i dru- 
giej instancji, i że tylko w tych urzędach na 
czeskie podania będzie się odpowiadało po 
czesku i w czeskim języku przeprowadzało roz- 
prawy. Tak jednak nie jest. Koła poselskie, które 
w tej sprawie wybornie są poinformowane 
twierdzą, że język czeski zaprowadzony będzie 
wszędzie, a więc także we wszystkich po 
za Czechami i Morawami znajdujących się in- 
stancjach: jako to w ministerjach, w najwyż- 
szym trybunale sądowym i administracyjnym z 
wyjątkiem tylko ministerstwa obrony krajowej, 
w którem ze względu na ogólne stosunki 
służbowe i na przyszłość tylko język nic- 
miecki w wewnętrznem urzędowaniu będzie 
obowiązywał. 

Co się zaś tyczy Szląska, to i tam kwestia 
językowa wkrótce będzie uregulowaną, a to w ten 
sposób, iż obok niemieckiego będzie zaprowa:- 
dzony także język czeski i polski. 

Nie ulega więc wątpliwości, że rząd dokła- 
da wszelkich usiłowań, aby w przyszłym parla- 
mencie utworzyć z Młodoczechów stronnictwo 
rządowe i stworzyć sobie słowiańsko-konser- 
watywną większość bez niemieckiej lewicy, ra 
którą nigdy pewnie liczyć nie było można. 

Narodni Listy natomiast sądzą, iż N. fr. 
Presse ma słuszność, jeżeli pisze, iż na razie 
język czeski jako urzędowy w wewnętrznej słu- 
żbie będzie zaprowadzony tylko w sądach i wła- 
dzach politycznych 1. i 2. instancji, — a dalej 
piszą: Myli się jednak N. fr. Presse twierdząc, 
iż mające się wydać rozporządzenie językowe 
zupełnie nas zaspokoi. Tak nie jest, gdyż my 
nadal domagać się będziemy równouprawnienia 
językowego w władzach skarbowych, na poczcie. 
kolei, wogóle we wszystkich urzędach w Cze- 
chach. 

Berlin 30. stycznia. W sejmie pruskim to- 
czyła się wczoraj dyskusja nad interpelacją pol- 
skiego koła sejmowego w sprawie bezprawnego 
rozwiązywania zgromadzeń polskich za to jedy- 
nie, iż uczestnicy zebrunia chcieli przemawiać 
po polsku. (Dosłowne brzmienie tej interpelacii 
podaliśmy przed kilku dniami. P. Red. ( 


P. Gzarliński uzasadniając tę interpe- 
lację, zapytuje. jakie powody ma rząd do agre- 
sywnego wobec Polaków postępowania i do- 
maga się ścisłego przestrzegania praw zawa- 
rowanych konstytucją wobec wszystkich podda- 
nych pruskich. Postępowanie rządu wobec 
zgromadzeń polskich sprzeciwia się ustawie o 
zgromadzeniach, jest wprost prowokującem pol- 
ską ludność. W okolicach zamieszkałych przez 
Polaków powinni być urzędnicy umiejący po 
polsku, nie powinion więc nigdy motywem roz- 
wiązanie zgromadzenia być ten fakt, iż urzę- 
dnik przysłany z ramienia władzy na zgroma- 
dzenie nie rozumie po polsku. 

Minister v. d. Recke odpowiadając na 
interpelację podnosi, iż zgromadzenia polskie 
rozwiązywano jedynie dlatego, że urzędnicy 
dozorujący przebiegu obrad nie umieli po pol- 
sku, a urzędnika władającego językiem pol- 
skim nie można było znaleść. Bez dozoru zaś 
urzędnika nie można było zezwolić na toczenie 
się obrad. 

Minister wyraża nadzieję, że sejm pochwali 
postępowanie rządu wobec Polaków i że uła- 
twi mu zadanie przez uchwalenie odpowiedniej 
zmiany w ustawodawstwie o zgromadzeniach 
(brawa z ław junkrów, oznaki niezadowolenia 
i sykania z ław polskich) 

W dalszym ciągu oświadcza minister, iż o 
każdym wypadku rozwiązania zgromadzenia 
z przytoczonych w interpelacji posłów polskich, 
nie może dać dokładnego wyjaśnienia. gdyż je- 
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szcze nie nadeszły urzędowe sprawozdania, któ- 
rych natychmiast „zażądał. 

Zakończył zaś w te słowa: Mam nadzieję, 
że wysoka izba zgodzi się ze mną, jeżeli po- 
wiem, że my musimy stać ciagle na straży 
wobec zakusów i agitacji wszechpolskiej.“ (Okla- 
ski junkrów, sykamia Polaków). 

Dep. Roeder dowodzi, iż rząd nie ma 
prawa zabraniać Polakom schodzić się razem i 
obradować w ich ojczystym języku. Rozwiązy- 
wanie zebrań polskich bez powodu wykracza 
przeciw przepisom konstytucji. Wszystkie stron- 
nictwa w tej izbie powinny stanąć w obronie 
Polaków, gdyż nikomu nie wolno ukrócać praw 
przyznanych ludności. Uczciwe stronnictwa ta- 
kich bezprawi cierpieć nie powinny. ( Oklaski z 
ław polskich). 

Dep. Gerlich (junkier) wzywa rząd, aby 
nie był chwiejnym i dobrodusznym. 

Dep. Mizerski zapytuje ministra, czy 
jego rozporządzenia zgadzają się z prawami lu- 
dności pruskiej, zagwarantowanemi przez kon- 
stytucję. 

Po przemówieniu jeszcze kilku mówców 
dyskusję nad interpelacją zakończono. 

Berlin 30. stycznia. Cesarz Wilhelm wyje- 
chał do Kilonji. 

Paryż 30. stycznia. Minister spraw zagra- 
nicznych Hanotaux dał na cześć Murawiewa 
śniadanie, na którem było całe ciało dyploma- 
tyczne. Hanotaux wzniósł toast na cześć Mura- 
wiewa i wypowiedział życzenie, aby Murawiew 
długie lata pracował ze skutkiem nad sprawą 
utrzymania nadal dobrych stosunków, jakie dziś 
łączą wszystkie mocarstwa i nad utrzymaniem 
pokojn, co jest picrwszem dążeniem wszystkich 
mocarstw europejskich. 

Murawiew odpowiedział toastem na cześć 
p. Hano'aux i rzekł, iż przyjacielskie stosunki 
między Francją i Rosją są i zostaną najlepszą 
rękojmią pokoju. 

Paryż 30. stycznia. Izba przyjęła bez zmia- 
ny pierwsze dwa paragrafy projektu ustawy do- 
tyczącego podwyższenia premij od cukru, a od- 
rzuciła wszystkie poprawki. 


Paryż 30. stycznia. Murawiew odjechał 
wczoraj wieczorem do Berlina. 
Wiedeń 30. stycznia. Namiestnictwo Austrji 


dolnej ogłosiło obwieszczenie, wzbraniające przywozu 
zwierząt racicowych z kilku powiatów Galicji do Au- 
strji dolnej; przywóz jednak bydła galicyjskiego, prze- 
znaczonego na rzeź do Wiednia, jest pod pewnymi 
warunkami dozwolony. 
Wiedeń 30. stycznia. 
która zamierza zaciągnąć pożyczkę na budowę wla- 
snej gazowni, rozpoczęła w tej sprawie rokowania 
z bankami holenderskimi, gdyż z wiedeńskimi ban- 
kami 


Tutejsza rada miejska, 


nie chce wchodzić w układy, dla tego, że 


przeważnie kierowane są vme przez żydów. 

Ateny 30. stycznia. Dekret królewski zarządza 
zamknięcie uniwersytetu. Budynek uniwersytecki 
ciągle jeszcze obsadzony przez studentów. 

Petersburg 30. stycznia. Tutejsze japońskie 
poselstwo potwierdza, iż na wyspie Formozie wy- 
buchła dżuma. 

Grac 30. stycznia. W sejmie stryjskim po- 
stawił opat Karlon wniosek o zmianę ustawo- 
dawstwa szkolnego w tym kierunku, iżby 
szkoly podzielone były na dwie kategorje. Do 
pierwszej należeć mają szkoły t. zw. elemen- 
tarne. W szkołach tych pobierać ma dziatwa 
przez pierwszych sześć lat naukę codzień z 
wyjątkiem czwartku, zaś w dwóch ostatnich 
latach tylko raz na tydzień, t. j. we czwartek. 
Do drugiej klasy należą szkoły normalne przy- 
najmniej czteroklasowe i szkoły ludowe, w któ- 
rych wszystkie - dzieci pobierać mają przez 
ośm lat naukę codzień, 2 wyjątkiem czwartku. 
Utworzenie szkół normalnych nastąpić ma 
skutkiem uchwały miejscowej rady szkol- 
nej, wymagającej zatwierdzenia krajowej rady 
szkolnej. 

Wiedeń 30. stycznia. Tutejszy korespondent 
pragskiej Politik doniósł był do tego pisma, 
że w sferach rządowych poinformowano go 
już o zamiarach i planach rządu odnoszących 
się do dalszego rozwoju stosunków w Cze- 
chach. Otóż Fremdenblatt oświadcza, że te 


erbata z Brodów 


SANTAL 0E MIDY 
e 

Essencya z cytrynianu drzewa san- 

dałowego z Bombay, najzupełniej 

czysta, w kapsułkach zawarta, jest 


znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 


woni urynie. 
Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


Dostać można'we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiorskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i 

Sklepińskiego. 22 1—? 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 
f funt „Familijnej* bardza debrej . - « « : : 1.40 


NAFTULY TOEPFERA 


ulica Tryhunalska |. 12, dom własny, 
można dostać oodzionnio 9 godzinio 8. rano 


Obiad w abanamencie . . . « 40 n 

Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po oenach najumiarkowańszych ; dla pewności, 
że pochodza z moje] restauracji, dają ndbioroom 
znaczki. Najlepsze WINA po cenaoh najtańszych,. 
począwszy od 40 ot. litr. 


sfery rządowe, które miały poinformować ko- 
respondenta Politik, istnieją chyba w jego wy- 
obraźni. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 30. stycznia 1897 r. 

HOTEL ŻORZA. A. br. Dzieduszycka z Niesłu- 
chowa. K. Wierzchleyska ze Stawczan. A. Miinter z Wa- 
niowa. J. Horodyski z Horodnicy. Dr. T. Rutowski z 
Wiednia. E. Abrahamowicz ze Stryja. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Rękawiczki 


łosiowe, futrzane i wełniane na zimę polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 
Lwów, plac Marjacki liczba 6 


obok Hotelu francuskiego. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 


kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 
i monety po najkorzystniejszych cenach. 


PROMESY 
do ciągnienia 15. lutego r. b. 


na 30/, losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego 
IL. emisji, po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 90.000 koron. 

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na portorjum. 


Geor e DE 
A | 7 4 
1} Odróżniajcie prawdę od blagi !| 


Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowskł 


za wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — 

Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po- 

g szczycić się nie może. Poleca się również tutki 

klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 

j Proszę żądać tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 
do nabycia. 


którzy lubią napój smaczny i chcą być 
zdrowymi i oszczędnymi. 


D 
s Zr NIM m p zm - a= 
SIJO FE UYGEGOYGU 1 


NA KARNAWAŁ! 
Chapeau Claugue atłasowe 6, 8 złr. 
Cylindre Habig i Plessa 9, 10 złr. 
Chapeau Claque rypsowe 8, 10 złr. 


poleca w wielkim wyborze 


Marcin Müller 


plac Halicki l. 14, obok Banku hipotecznego. 


Po dłuższych studjach w Stokhołmie, osiadł we Lwowie 
dr. 1. Dukiet i ordynuje na szwedzki Sposób. Gimnastykę 
szwedzką ortop. massage i elektryką w wadłiwej lub 
wątłej budowie ciała, w porażeniach, niedowładzie i osła- 
bieniu, w rekonwalescencji, upartej blednicy i histerji, w 
cierpieniach stawów, ściągień mięśni, nerwów, po ude- 
rzeniu, zwichnięciu, złamaniu lub reumatyzmie powsta- 
łych, w cierpieniach trzewi, zwłaszcza w chorobach serca 
i chorobach Kobiecych, ulica Słowackego 1. 2 od 3—5. 


HANDEL 


iii *opoag Z ©qEqLOH 


=o 


TYJEKO 


w RESTAURACJI 


Eg" gorące Śniadanie. WEJ 
CENNIK: 


używanie wszelkich szprycowań i Pisczoń wieprzowe z kapustą - 15 ot wiecej ranie i lis > ry 
A Ą J - ęcej na opakowanie i list przesyłkowy. 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- Siekane płuka -< œ >à 12 nE o W 
in najdelegliwszai najwięcej Pilaa OO" OR> e 12 Wysyła się poczta najmniej 2 paczki. 

z + 8 A Nóżka cieląca z ohrzanem 10 ,, Poprzednie nadesłanie należytości przeka- 
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- Klełhaska z chrzanem - - - «5, zem pożądane. Prawdziwe 
ka i mieudzielająć nie przyjemnej Kawior . M m SZ $ 


i Niezawodny środek na kaszel I katar. 
Aptekarza Schneida 
Proszek 
przeciw katarowi i kaszlowi 
i należąca do tego 
herbata przeciw katarowi i kaszlowi 


z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń. V/2 Wim- 
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są niezawodnymi, wypró- 
howanymi środkami przeciw kataralnym || 
słabościom organów oddechowych, prze- 
ciw uporczywym kaszlom, chryp- 
ce, zaflegmieniu, astmie itp.. usu- 
wając flegmę, uśmierzając kaszel 
i wywołując ustąpienie duszności. 
Cena paczki proszku przeciw kaszlowi 
i katarowi i kaszlowi 50 ct.; pocztą o 20 ct. 


są w St. Georgs-Apotheke, Wie- 
deñ V/2, Wimmergasse 33. i tam 
trzeba się zwraeać z wszelkiemi pisemnemi 

zamówieniami. 


Skład we Lwowie w apłece pod 
gwiazdą P. Mikełascha; 


Z wysokiem poważaniem 
Naftuła Toepfer. | wie w aptece E. Hellera ul. Grodzka. 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 


4:,09/, listy hipoteczne 

4%,  tisty hipoteczne koronowe 

5*/, listy hipoteczne premjowane 

407, listy Tow. kredyt. ziemskiego 

4:/,%/, listy Banku krajowego 

5%, obligacje Banku krajowego 

4% pożyczkę krajową 

49, obligacje propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokadniejszym 

kursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 
e. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 
SJK” Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1700 1—? 


ORFEUM KLINGSBERG 
Zimorowicza 17. 

Dziś i codziennnie występ nagrodzonego kilka- 
krotnie artysty na bicyklu 
Mister E Dasslon 
dalej muzyczuych klownów 
GU SJE.0.N.FeB=MAO 


jakoteż wszystkich pierwszorzędnych  nowozaangażowa- 
nych artystów i artystek. 


Niech żyją nowożeńcy 
Emil i Anna Bombach. 


Lwów 31. stycznia 1897 r. 


Hdndlowie. 


organów oddechowych, przy kaszlu, kichaniu, chrypce 
i innych przypadłościach gardła używają się ze skus- 
kiem przepisywana przez lekarzy 


! naturalna alkaliczna szczawa, albo sama lub z gorą- | 
cem mlekiem. | 

į Działa ona łagodząco, orzeżwiająco i uspakajająco, | 

: Pobudza wydzielania flegmy i w podobnych wypadkach 

| najlepiej się nadaje. | 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 


Popołudniu o godzinie 3-ciej. 
Po raz czwarty : 


SZKLANA GÓRA 


baśń w 3 aktach, a 5 odsłonach ze śpiewami i tańcam 
„Zyginunta Sarneckiego, muzyka Michała Hertza. 


OSOBY: 
Krół Swit : Kwiatkiewiez 
Król Mrok Woleński 
Boruta . Hierowski 
Maciuś Piecuch è Feldman 
Ks. na Gołyszkach Gołopięcki . Neuman 
Zoulbłot | i . Nowacki 
Srebrnorad $ bracia Wysocki 
Janek ` Grabowiecki 
Paliwoda : Swaryczewski 
Dworzanin króla Mroka Sowiński 
Senator I. Kicznian 
Senator II. Hryniewicz 
Senator IIl. Kobryń 
Senator IV. Halber 
Rybak I. Preisner 
Rybak II. Dębicki 
Herold Jednowski 
Rycerz . Nowiński 
Królewna Rożolica Bednarzewska 
Królewna Gapiomiła . Zimajer-Rapacka 
Małgorzata, żona Złotoluba Otrembowa 


poon 
Wieczorem o godzinie pół do 8-mej. 
Po raz 15-ty: 


Czarodziej z nad Nilu 


opera komiczna w 3 aktach Henryka B. Smitha, muzyka 
Wiktora Herberta. 


OSOBY: 


Ptolomeusz XII. król Egiptu Lelewicz. 
Bisgurnia, jego druga Żona Kasprowiczowa 
Kleopatra, córka z I-go małż. Bohuss l 
Kibaczki, prestidigitator Myszkowski 
Ramuzuńcio, jego uczeń Kliszewska 
Ptarmigan, nadworny pianista Orzelski 
Cheops, nadw. prorok pogody Bogucki 
Obeliska \ oi s Bronikowska 
Mumfia oficerowie korpusu Michlewiczowa 
Amazonek Wysocka 


Hieroglifia i 
Rzecz dzieje się: Akt l. w Memfis, akt II. w pałacu 
króla nad brzegiem Nilu, akt HI. w katakombach. 


Jutro na dochód funduszu emerytalnego 


TOWARZYSTWA DZIENNIKARZY POLSKICH 
odbędzie się w teatrze hr. Skarbka 


jaç WIELKA REDUTA. "BĘ 
HERBATĘ 


aromatyczną uzmang za najlepszą ; 


poleca 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Rynek l. 45 


pół kilo Congo „ „zł AL90 

„  „  Souchong . zł. 2 i 2.30 

„  „ zbiór majowy. . zł. 3.— 

n (m Kasoni alko 6 Clo= 

Okruchy herbat pół kilo zł. 1.50, 
1.80, 2.30. 


Opakowania nie zalicza się. Cenniki 
opłatnie. Rok założenia 1789. 


Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju Eugenji Weckerównej, 
Lwów, ulica Chorążezyzny Ł 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 


Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szłafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe snknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą. 


tylko 


670 1—12 
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia 31. Stycznia 1897 r. 


- Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite. ` poszukuię Kupna kamienicy z wolnemi 
$ 1 mak. latami blisko śródmiescia. Jan Czecho- 
po I”, centa od wyrazu. wiez, substytut notarjalny w Tłumaczu. 


(tworzyłem przy ulicy Grodzickich 4, rów Ormiaśskiej 


KAWIARNIE 


pierwszorzędną wygodnie urządzona 


Szczególnie piękne nadzwyczajne 


Nowości 


ortepiany, pianina. cytry, fisharmonie (Ga dkt ZR ami 1 do wm magie 
F enmig Kalinowski (AWIJBRIEGO p 0 stwie i kuchni boski je Pai. Ka- i polecam względom P. T. Publiczności. 
parter, Sklad Tortepianów. 58 | zimiera. Lwów, restante „Dziennik“, Z poważaniem 


hustki włóczkowe. barchany, resztki 
wełniane, ręczniki, chustki do nosa, 
poleca prawdziwie tanio, Antonina Erteł, 
Koralnicka £. 8 


Cmalec na pączki pół kilo 34 centów 
Aiakosity bezwonny jedynie w handlu 
Leonarda Soleckiego, we 
Batorego l. 2. 


W. WEBER. 


l N. B. Bogata czytelnia. Osobny pokój do gier. Bilardy najnow- 
szej konstrukcji. 1148 1—2 


Lwowie, ulica 


balowe I wieczorkowe 
z wełny i jedwabiu 


we wszystkie modne kolory i odmiany. 


panna Zofja Lewicka, bardzo krzywdzona, 
prosi o małe 


pre budowlany dwufrontowy, przy ko- 
ściele, ŃL6 sążni kwadratowych na 
szkołę lub urząd pocztowy za 2.000 zł. 
sprzedam. Józef Struszkiewicz, Mościska. 


wsparcie lub pomoc 


Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ 
dostarcza na linię HOLANDJA-AMERYKA 
WEF Niederlandzko-amerykańskie | 


- Towarzystwo żeglugi parowej. lą 


pompiere wyprawy kuchenne z uiożliwie 

najwyższym opusten przy znaczniej- $ ohacz prawa, który ukończył celująco 
szysu odbiorze, meble żelazne, materace gimnazjum w Gracu, posiadający grun- 
druciane poleca Piotr Chrząstowski, kan- | towną znajomość literatury niemieckiej, 
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny | Pragnie udzielać korepetycji z przedmio- 
l, naprzeciw Katedry). Cenniki illustro- | tów gimnazjalnych. Adres: ul. Wronow- 
wane do dyspozycji. skich 11. A. I piętro. 59 


I. Kolowratring 9 ( 
TY. Woyringergacee Ta WIEDEN. 
ME” Codzienna ekspedycja z Wiednia. BĘ 


Objaśnienia bezpłatnie. 


Z olbrzymiego wyboru towarów podajemy następujący wyciąg celem zorjentowania się: 


© Prześliczne, lekkie czysto wełniane materje modne za metr po 36, 41, 45, 52, 55, 60, 68, 70, 85, Ą 
A 95 ct, 1-10, ANSSTF30, 135, 140, 145, LióSA80, 1-95, = „2105325, 2:40 i t. d. 2 
R Szczególnie piękne nader efektowns najmodniejsze materje jedwabne metr po 60 i 70 ct., zł. 1:10, $ 
E 1:20, 155. EOSFE 230, 2:30, 4350: i 
| Bardzo ciężkie, prześliczne wspaniałe brokaty jedwabne metr po zł. 2:30, 3:75, 4:20. 6-—. 
B Wspaniałe bardzo ciężkie jedwabie Duchesse we wszystkich kolorach metr zł. 5*—. A 
$ Najlepsze czysto jedwabne, wedle ostatniej mody Pongis imprime najpiękniejsze desenie metr po zł. | 
| 1-20, 1-35, 1-40, 1-55, 1-60. 
SĄ Atłas kostjumowy metr po 36, 75, 8 ct. 

Atłas w kwiaty na chłopskie kostjamy metr 75 ct. i zł. t—. 

Specjalne kolekcje najmodniejszych białych jedwabi na toalety ślubne itd. od 65 ct. aż do zł. 3:75 

(w każdej cenie). 

Piębne aksamity we wszystkie odmiany kolorów jasnych i ciemnych metr 56. 98 ct. i zł. 120. 
H Jedwabne plusze jasne i ciemne kolory metr po zł. 1.— i 1:35. 
| Prześliczne najnowsze pięknie deseniowane batysty metr po 48, 54, 
M Batyst etamine (najnowszy) metr 80, 85 ct. 


N° sprzedaż lub do najęcia realność pod N? karnawał! Chapeau-Claque atłasowe, 
l 14. przy ulice św. Wojciecha we najmodniejsze zł. 5, 6 i 8. Najnow- 
Lwowie, składająca się z dormu partero- | szego fasonu Cylindry Habiga zł. 9. 
wego o ti pokojach, 2 kuchniach. 2 we- | Plessa 3. poleca Fabryka kapeluszy Antoni 
randach i innychubikacjach gospodarczych, | Kafka (przedtem A. Kożeloużek), Rynek 
z pięknym ogrodem LU, morga prze- | 29, przechodnia kamienica Andriolego od 
strzeni. bliższa wiadomość u adw. dr. | strony OO. Jezuitów Teatralna 1%, we 
sołowija, przy ul. Kopernika 15 A. Lwowie. 60 


DEF UUKIER PONA T 5." 


a  „ W kostkach i mączce 17¥, 
tylko w handlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 


Naftuła Toepfer, ul. Tryhumalska 12. Józef Jankowski, ul. Halicka. 
H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką* | J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 

ul. Kopernika 10. Szymon Post, ul. Krakowska. 
Wilhelm Arnold, ul. Batorego l. 16. Karol Przybylski, Teatralna l. 13, 
Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. ' Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna, | Abraham Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 
Józef Flieg, ul. Jagiellońska l. 22. Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 


58, 60 ct. 


Batyst cordonne imprime metr 85 ct EW iclenowska, T. dom RA 
r pahe A p mMer 09 CL. ilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska, | Schulim Stoff, ulica Sobieskiego „pod 
we Lwowie, ulica Batorego 1. 2. Franc. voila imprimó czysta wełna 58, 80 ct: Dawid Kössler, ulica Pańska 1. 12 pod Słoniem*. 


„Schlikiem *. 
Władysław Kozłowski, ul. Grodecka 79. 
Jerzy Kirsch, ul. Solarni 1. 6. 
Michał Landes, ul. Skarbkowska l. 4. 
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12. 


Telefon Nr. 6. 
Skła:! piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 
restaurator "w, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą- 
pić w dro''ze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
1040 1—? JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


WINO GHINOWE SERRAVALLO 


S. B. Tänzer, plac Chorążczyzny. 

Antoni Uhlarz, ul. Batorego 1. 12. 

Henryk Voise, Piwiarnia Okocimska, róg 
ul. Sykstuskiej i Słowackiego. 

| Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 


Śliczne wzorkowane białe ażurowe batysty metr po 25. 28, 35, 36, 40, 52, 56, 82. 98 et. 
Modne Lewantyny (najnowsze desenic) metr 32 ct. 


j Kretony dla chłopskich kostjumów metr po 26, 28, 32, 35, 38, 42 ct. 


NA KARNAWAŁ!!! 


s Sprowadziłam z Paryża najmodniejsze przypięcia na głowę: Egretty, Kwiaty, 
Pióra i t. d. — przyjmuję zamówienia na świeże wieńce mirtowe i welony ślubne — 
joleram te stroje po uiniarkowanych cenach. 


M. Topolnicka 


we Lwowie plac Marjacki 10. 


PaF Dla prowincji wielkie zbiory wzorów i illustrowane żurnale 


karnawałowe na żądanie gratis i franco. "TBĘ 


Dom towarowy 


D. LESSNE 


1154 I 1 
najlepsze gatunki, wypróbowane przed zakupnein, o smaku 
czystym aromatycznym, które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posyłce, 


KAW x 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ulica Batorego liczba 2 


pół kilo kawy CEYLON zielonej aa e ct. j z ZELAZ EM 
SĘ r > M 3 przedniej 1:04 , k 7 š j Ei w aake powa a w dec a Braun, 
è H x e u i radca lworu prot. rasche, prol. Gr. ruuca dworu baron von 
„w dł " ' BE aj l A: ” n ER = Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter von Mosetlo- 
" > . » » wybierane) » [E Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Wein- 
- > ` pe perlowej 1:08 -, J 5 ch 5 | lechner, wielokrotnie zaslosowywane i jak najlepiej zalecane 
WE + T WIĘ RA . (Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


Medale srebrne: 
NI. kongres lekarski w Rzymie 1594. 
IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1394, 
Medale złote: 
Wystawy: Wenecja 1894, Kiel 1694, Amsterdam 1894, 
Berlin 1595, Paryż 13595. 


BE Przeszło 500 świadectw lekarskich. "Bf 


Przy odbiorze kilograma w miejscu opust 6 centów. 


Własne atelier do wykonania toalet poleca się. 


ie trzeba pozwolić dać się oszukać 
leez zwrócić natychmiast lezwartościowe naśladownictwa. 


„Servus“ Hansena kaselskie kakao owsiane 


z matka wehronną „ul“ sprzedaje się tylko w kartonach po 33 kostek w sta- 
niolę opakowanych po 70 ct. we wszystkich aptekach, handłach delikatesów, 
droguerjach i lepszych korzennych handlach. 


Hausen & Comp., Kassel i Eger. 
Jeneralna sprzedaż dla Austro-Węgier Ł. Koestlin, Bregenz. 


Zarząd wapienników miejskich 


w Podgórzu 


ma zaszczyt zawiadomić Publiczność, że przyjinuje jak dotychczas 
i nada! wszelkie zamówienia ma 


Kupię większą ilość 


KARTOFLI JADALNYCH. 


Oferty z podaniem ceny od stacji 
kolejowej adresować proszę: Biuro 
dzienników Plohna „Kartofle“ 

Lwów. 1150 1—1 


Ajant w dziale WiN 


znany gospodarzom i prywatnym, 

poszukiwany przez węgierską wiel- 
ką tirmę. 

Oferty pod „Tiichtig 1869“ 

podaje dalej Rudolf Mosse, Wiedeń. 


Korespondenci 


do pism działu drzewnego. którzyby 
pisali perjodycznie sprawozdania 
o targach poszukiwani. 


Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach we fiaszkach po '/, litra po zł. 1720, i 1 litrze po zł. 220. 


Apteka Serravallo w Tryjeście, 
hurtowny dom rozsełkowy dla towarów leczniczych, 


BS" Założony w r. 1848. Tm 554 1—49 


HANDEL 


PŁÓGRN i BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


Honorarjum od wiersza znaczne. 


Continentale Holz-ZEltun 


Wien, VII. Margarethen Gürtel. 


Główny fabryczny skład wysyłkowy 
Pierwszej galicyjskiej 
Suszarni owoców i warzyw 


na sposób amerykański urządzonej 


1130 1—2: 


L 


KONAK KORONNY 


| 
pod firmą 
a jF J. Michnik w Bochni 
= F e i poleca skompletowane pakiety pocztowo 
ję 3. ze znanych z dobroci 
PE Eo suszonych jarzynek i owoców A 
: E bocheńskich, z kor 
53 jako to: ET (Kronen-Cognac) 
1 7 > i « Boi Y 5 r 
è . =o f a najtaniej własnego wyrobu Zupy warzywne „Julienne“ 45 i 60 et. | ca wy NR! a 
dla Lwowa ] okolicy E j | POMIJA e 3 Groszek zielony cukrowy 35 ct. Fasolka ; p 
ielona krajana 35, 60 et. Fasolka szpa- l | 
zA pośrednictwem 8WwESO zasteDoy 33 l | KOSZULE SALONOWE s Bida 30 1 56 CU Marki Karota 26 ct. . | U 
= W H DATTNERA ci sp | po zk 1.05, E biaa 2.50 ię Szpibaka z0 ct. Szczaw 25 et. Kapusta zy h a 
z przodą ym 1 tat- selska 50 ct. Kapusta włoska 40 cl AZ, j . 
go f o“ Koszule z przodami pikowymi i_ fal rukselska 50 ct l ; Skład łówn 
. Tax lzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 8. Kapusta zwyczajne kapuśniaków 25 el. g y a 
właściciela Biura pierwszorzędnych kopatń węgla kamiennego Z i Koszule kolorowe, Roe i oxlor- KE pista GRU z A aj Wi i : 0 ; nr 6 
i À ; v |  towe po zł. 250 i 275. repka 20 et. Cebula 25 ct. Selery 25 ct. 6 El, pernring "ee 
we Lwowie, Gródecka 3 a. Telefon nr. 390. = | Koszule: nocne po zł. 1:55 i 1-90; Pietruszka 25 et, Pory 30 et. Koper 15 cl. 


pd Baduhę 4 SAS 7 zwi DIEAŃ 
ozdobione na wzór ukraińskich po adany i za wyborny uznany prze 
zł. 2:30, 2-50 i 2-75. 


Koszule dla chłopaków po zł. 140 


Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach 
i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kom- 
potowe całe, w połówkach i ćwiartkach 
30 i 35 et. Śliwki kompotowe olbrzymie 
25 ct. Śliwki łuskane „Prunelki* 35 ct. 
Wisnie 25 et. Borówki 20 ct. Marmolada 


- Prof. Dra Stopczańskiego. 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa | " 
Radcę dworu Profesora Dra Ludwiga. 


SE ; 3 ; 1:60. 
wedle czasu środkowo-curopejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. inaja 1896 r. Półkoszulki z kołnierzykami 50 ct., 


bez kołnierzy 35 et. 


Pociąg godzina Przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa: KALESONY z ręnklodów 1 zł, Powidła P oi i Zapisywany i polecany e” 
a zeci > 1 kl. 36 ct. Powidła z gru- 1 AGI 
wy TR z zw Paa 6.0 do Ganiowi | Siezawy Ha Tia an a Puriy owocowe obu Profesora Dra Korczyńskiego, Profesora 


po ct. 90, zł. 1:05, 1:15, 1:45, 1:65, 1:80. 


Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct. Grzybki najprzedniejsze 35 ct. paczka. 


1 paczka z poszczególnych jarzyn wy- 


6.10 do Czerniowiec i Suczawy 


osubowy 4.28 z Suczawy i Uzeriioniet s "i á 
8.40 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 


Dra Pareńskiego, Radeę dworu Profesora 


E, ad > ięsz 9.15 do Beł l. Skolom i Jarosławiem ak 0 do 40 j lub tu] 
- ze Stryja „awoczieg miesza 9. o Belzca w poł. Skolo e ; 2:40 3 > starcza na 20 do 40 porcyj lub talerzy, 
A drakas ikrę | oem BB do Podwotyski Brodów o | | Mannan mn boi kiwa || E yaozka, gwosiu na 10 do 20 boy Profesora Dra Alberta, Radce dwori 
Y 8.00 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jastem I Rawą . „35 do Stryja i Ławocznego Y . wem LR s 25. H. Że a orcja) kosz da | Sa 
mdły LB zda 0; an, ag q. | Sanistawowem ee 2000 | a e + Profesora Dra Brauna, Radcę sanitarnego 
sospiesz. 1.30 z Krakow: ołacze z Nowym Sączem mięszan i do Janowa t Susz warzywa | : > 4 á m : ons 
pospiesz. 1.3 n A i oran z Nowym Sẹ , A Y 9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłem SKARPETKI POŃĘZOCHY skie. przewyższają se NAJ ka Profesora Dra Osera; cesarskiego RA(ICĘ 
S LBI ze Sesja i Ławocznego w połączeniu z Chy- », 10.25 do Czerniowiec i Suczawy s U wym delikatnym smakiem. Sposób uży- | ita | (l iti 
rowem i Stanislawowem pospieszny 2.11 do Podwołoczysk i Brodów cia jest prosty, mianowicie należy nano- Profesora Dra Winternitz'a it . | l. 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w największym wyborze. 
Oryginalne prof. dra lägera wyroby 


2.45 do Czerniowiec i Suczawy 


osobowy 
z Rawą i Chyrowem 


pospieszny 2.50 do Krakowa w poł. 
3.05 do Stryja i Skolega 


czyć w wodzie letuiej potrzebne warzywa 
lub owoce przez 2 godziny, poczem jak 
świeże przyrządzać | gotować. 

Warzywa bocheńskie w suchem 1niej- 
scu rzymane, konserwują się wybornie 


2.01 z Suczawy i Czerniowiec 
2.54 z bŁodwołoczysk i Brodów 
5.10 2 Podwołoczyk i Brodów n 
5.45 z bBełzca w połącz. z Sokalem i Jarosławiem 


" 


Odznaczenia. 


„ 
osobowy Nagroda pań- 
stwewa 


e. k. Ministerstwa 


Nagroda hono- 
rowa 
u. k. Ministerstwa 


" 


- + 


Noc Noc po cenach fabrycznych z nanen lat kilka, nie tracąc na dobroci. ` ; Siva 
6.19 z Suczuwy i Czerniowiec : do Krakowa w połącz. z Nowym Saczem, tniejszej weiny, zalecane PR Cenniki Wraz z szczegółowym opisem e, SĄ rolni a Ties 

+ 5.56f z Krakowa w połącz. z Rozwadowem Zagórzem i Chyrowem go zdrowia, łatwo się przezię Mają Ag wyseła się na Żądanie odwrotnis. K à ` 
5 3.03] z Krakowa mięszany do Sokala i Jarosławia przez Rawę Koszule BE Składy utrzymują: w Krakowie Edmund 
pospiesznyį 8.45f z Krakowa osobowy do Stryja i Ławocznego Kaftaniki : Św R mek, Ryzsk A-B; w Bąbrowy Walery 
osobowy | 9.30] z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą > do Janowa Kalesony i majtki —B. GE aptekarz; w Jarosławiu A. Tumi- 
pospieszny) 9.50] z Suczawy i Czerniowiec a do Czemiowiec i Suczawy Skarpetki i pońozochy Sy ajski; w Przemyślu M. Krug; w Tarno- 
r 19.05] z Podwołoczysk i Brodów du Podwołoczysk i Brodów Ogrzewacze na żołądek SB, polu E. Frantz; w Czerniowcach A. Ta- 
osobowy {10.10 z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowem | pospiesznyj 11.—] do Krakowa w połącz. z Jasłem, Rozwado- Kamasze s vae = z" bakar 6 Gajda; w Rzeszowie St. Misio- 
i Stanisławowein wem i Nowym Sączem Kamizelki męskie włóczkowe 2 ręka- rowska i Słka; w Drohobyczu Teofil Ja- 
12.10] z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowem | osobowy | 4.40] do Krakowa w połącz. z Jasłem, Rozwa- wami po zł. 5, 6i błoński; w Tarnowie F. Leszczyński; 


pospiesznyj 5.10 


i Stanisławowem 
Krakowa w poł. z N. Sączem 1 Jasłem 


do 


Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 


dowem i Nowym Sączem 
Stryja, Ławocznego i Chyrowa 


Zamówienia z prowincji wykonują 
się najstaranniej. 
Na żądanie szozegółowe cenniki. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


w Tarnopolu Hipolit Skowroński. 
Odznaczone 16 medalami na wysta- 
wach krajowych i zagranicznych w Lon- 
dynie 1878 i we Lwowie 1894 r. złotymi 
medalami. 1014 1—5 


4 


"UMIGĄTEUR pESPIG AST 


A 
vv słównych aptekach. — wny w Paryżu, 20, ulica St-Lazare. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela. 


